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POZNAN, 8 października.

w środę dnia 9 bm. w parlamencie niemie- 
_e posiedzenie, na którego porządku dzipn- 
wybór marszałka a następnie drugie czyta- 
,u ło prawa przeciwko socyalistom. Nad 

m komisyi, które członkom rozdano, obra- 
frakcye. Ze sprawozdania tego wyjmujemy 
uwagę: „W obec pytania, jakićj drogi pra- 
cliwycić się powinno, żeby dopiąć celu za- 
(tj. pokonania socyalizmu), okazała się w ko- 
j różnica zdań.' Na to się jednak zgodzono 
na drodze samego prawodawstwa spodzie- 
można ani natychmiastowój ani wyczerpują­

cy, że raczćj przepisy prawodawcze przeszko- 
mogą na razie dalszemu szerzeniu i przygo- 
jwę. Tćj zaś szukać należy przez postęp na 
irm ekonomicznych, wykonanych w interesie 
| przez ożywienie religijności, oświecanie, pou- 

wzmocnienie zmysłu dla sprawiedli- 
obyczaju. Uznano, że dla osiągnięcia ta- 
potrzebne jest współdziałanie wszystkich kon- 

iych żywiołów peństwa; każdy dobrze myślący 
powinien w kółku swóm radą i czynem działać 

do usuwania chorobliwego stanu społeczeń- 
iwnie pouczać koła robotnicze o mylności 
socyalnćj demokracyi i o zgubności, wynikają- 
ijchże robotników, z przeprowadzenia planów 
iych.“ — Wszystko to piękne, dla zastó- 

» praktyce jednak potrzeba co najmniój 
żeby ci, co pouczać inają, umieli pou- 
re, żeby ci, co się uczyć mają, przede- 

mieli dobrą chęć i wolę słuchania. — 
ije, że tak o jedno jak i o drugie trudno w 
ie uiemieckićm. Zkąd ktoś np. ma wpajać 
ie sprawiedliwości? Przecież po za tym ro­

tą miarą sprawiedliwości, którą wymierzają pa- 
prawa, zbyt trudno w społeczeństwie niemieckićm 
stą nazywa poczuciem sprawiedliwości a co jest 
- prawdziwśj humanitarności i cywilizacyi. 

już doniósł nam telegraf, że cesarz au- 
ł także dymisyą gabinetu cislitawskiego. 

tg. ogłasza odręczne pismo cesarskie do 
rga, w którćm wyrażone jest przyjęcie dymi- 
nznania dla chętnych i wiernych służb, po­

jmowania rządów aż do utworzenie! nowego 
Cesarz zawezwał tćż do siebie kilku wy- 

członków austryackiego parlamentu, żeby od 
eć, co sądzą o obecnem położeniu rzeczy. — 
z tych konferencyi jeszcze nie mamy. Przy- 
idnak, że otwarte wystąpienie Szlavego, 

wczoraj obszernie pisaliśmy, będzie hasłem 
dla wszystkich mężów stanu, których cesai 

powoła. Z Węgrów Sennyey i Majlath o(j- 
i przyjęcia prezydyum ministerstwa, tłuma- 
Iko Tisza powinien i może w obec parlamentu 
obronie polityki rządu.
o wszystkiego przekonywamy się coraz bąr- 

pytf tyroisye ministerstw obudwócb, obliczone są 
stępienie ciosów, jakie parlamenta wymierzyć

•ty przeciwko nieparlamentarnemu postępcjwa- 
iwie okupacyi, w którćj to sprawie kraj/ po 
ß rząd został okłamanym.
Andrassy widocznie nie uważa, żeby położenie
®, bo wyjechał do siebie na wieś, zabrawszy 
kancelaryą.
tćż, że zwołanie sejmów opóźni się nieco a 

te rada państwa zwołaną będzie dopióro w 
lw’e października a sejm węgierski dopióro 

To tćż sejrngalicyjski, którego zamknię- 
•iedziano na 15 bm., przedłuży swe posie- 
roiestnik hr. Potocki na posiedzeniu klubu 
Potwierdził oświadczenie marszałka, że sesya 
’trwa do 20 bm. a- może i dłużćj. 

nadchodzą ciągle jeszcze najsprzeczniejsze 
Co wczoraj donoszono o zajęciu Alimusjid 

to dziś biuro Reutera podaje w wąt- 
Hy Ne ws donoszą z Simli, że emir Af- 

^traymał u siebie nussara (posłańca) wice-
lOtr do 28 z- m., żeby mu dać odpowiedź na 
całyś’ ¡j ' phodzi pogłoska, że emir wyprze się, 
ni i° W’eiM * z je8° rozkazu komendant Ali- 

111" sposób tyle obrażający odprawił poselstwo
ziało’ ¡¿W jednak Anglicy stawili twarde warunki 

pnzyj źni, nie przyjmie ich, przekładając 
wowolne upokorzenie. Co do szczepó * po- 

, i°n??z3i z Bombaju, że Khyberowie oświad- 
( ' plikami a Momundowie za emirem. 

lvrel'W d,z'^ bynajmnićj »jeszcze położenia rzeczy 
'PoWł ! An r wiadomości, wnosić można prawie na 

icle n" hi nhętnieby oddalili od siebie gorzki 
' j 18’?ahistańskićj, a przez różne i sprzeczne 

ra^ s>6 ukołysać to wojenny, to znów po- 
SMto-, • Pty^d opinii. Obraza, jakiej Anglicy do-
POlWiest^ ßeDte^meuskich, wojskowych i dyplo- 
1 L śmiertelną, i wymagałaby wojny na noże, 

.0 »¿y wiemy, przemawiają także bardzo 
ll*!a hit p Wytaczaliśmy już powagi lorda Law- 
>ł|*śł$ PrzpuWcett> które ze względów finansowych 

. j Cent w°jną; dziś przywodzimy z Nine- 
Ury zdanie mr. Hyndmana, który jest 

rtCJ ’ ekntiP°^a^ dlä spraw indyjskich a stan 
y £*'t w śnieżny złotych, czarodziejskich Indyi, 
vA'i^ -tynychCZari?'e,iszyc^ kolorach. Na podstawie 

ifiindy- ,°^’cza °n przeciętny dochód roczny 
«Maj na §łowe d° 31 szyllingów 6 pensów 

ilfl’rogroJ' Znieważ obliczenie przeciętne obej­
mo. i Schody bogatych nabobów, wnosić

,,aJest dochód najbiedniejszćj klasy. 
cm- U ^aż(^y krajowiec opłaca 12 
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na wszelkie potrzeby życia i pracy 27 sz. 9 p. Mr.
jndmann zapytuje, czy przy takim stanie rzeczy można 

pomyśleć jeszcze o podwyższeniu podatków na cele wo­
jenne, bez wywołania usprawiedliwionych i najgroźniej­
szych ruchów. Dalej wywodzi on, jak w Anglii samćj 
wyjątki publiczne, a za niemi podatki, taL już wyśrubo­
wano, że o podwyższeniu trudno myśleć. Za przeszłego 
ministerstwa płacił Anglik 2 pensy podatku od 1 funta 
dochodu i już zapowiedziano zupełne zniesienie niepopu­
larnego podatku dochodowego, gdy tymczasem nastały 
inne rządy i dziś już płacą 5 p. od funta, a lord Car­
narvon obliczył, że po wojnie afganistańskićj podatek
ten wzrósłby do 16 p.

Takie argumenta rozjaśniają opinią angielską i je­
żeli rząd zamierza nie prowadzić wojny, ułatwią mu 
jego działanie. Dotąd i gabinet angielski w sprawie tćj 
zachowuje milczenie. W sobotę odbyła się 2'/¡-godzinna 
narada, po którćj wszyscy ministrowie rozjechali się na 
wieś i podobno nie wrócą do Londynu jak w początku 
listopada na bankiet lorda-majora. Z tego wnosićby mo­
żna, że chyba tuż przed ważnemi wypadkami nie opu­
szczaliby ministrowie Londynu.

W sprawie wschodnićj dochodzą nas dwa telegramy. 
Pierwszy z Carogrodu tak brzmi: Ponieważ sultan 
wzbrania się stanowczo zawrzeć konwencyą z Austryą, 
takową uważać należy za zaniechaną. Mimo to jest 
rzeczą pewną, że Porta jak najusilnićj pragnie zachować 
z Austryą dobre stósunki. — Porta mianowała Tahira 
paszę komisarzem dla rozgraniczenia z Serbią, ale do 
kroku tego spowodowała ją dopićro usilna, telegrafem 
do sułtana przesłana prośba ks. Milana, wyrażająca za­
razem życzenie odnowienia najszczerszćj przyjaźni. W sku­
tek tego komisya graniczna serbsko-turecka wczoraj od­
była posiedzenie. — Feridun bey mianowany jeneralnym 
konsulem w Bukareszcie. Senator Kristie mianowany 
ministrem-rezydentem serbskim u W. Porty. Ks. îMilan 
postanowił, stósując się do życzeń Rosyi, do nowego ga­
binetu powołać żywioły konserwatywne.

Ko Köln. Z tg. zaś telegrafują z Wiednia: Kara- 
theodory, nadzwyczajny poseł, turecki, doręczył ministro­
wi spraw zagranicznych okólnik Porty. W okólniku 
tym wynurza Porta życzenie zachowania dobrych stósun- 
ków z Austryą, ale ze względu na postępowanie wojsk 
austryackich w krajach zajętych odmawia zawarcia kon- 
wencyi.

W Hadze umarł holenderski minister wojny Deroo.
Na duńskićj wyspie St. Croix w Indiach Zacho­

dnich wybuchło powstanie murzynów. Z Jamajki tele­
grafują, że f r a n c u z ka fregata wysadziła tamże na 
ląd, oddział francuzkich żołnierzy, którzy mają przytłu­
mić powstanie. Miałażby to być tylko usługa przyja­
cielska dla Danii, czy tćż nowa okupacya?

Z Rosyi donoszą, że nareszcie znalazł się ktoś z od­
wagą należytą, żeby objąć po zamordowanym Mezenco- 
wie naczelnictwo żandarmeryi i osławionego trzeciego 
oddziału kancelaryi carskićj. Bohaterem tym jest jen. 
Drenteln, komendant wojskowego okręgu kijowskiego.

Koło polskie
w parlamencie niemieckim.

Wstąpienie naszych posłów do parlamentu niemie­
ckiego było zaznaczone uroczystym protestem przeciwko 
przyłączeniu ziem dawnićj polskich do cesarstwa. W 
imieniu zgodnćj zupełnie w tćj sprawie ludności polskićj 
Księstwa i Prus Zachodnich oświadczyli nasi posłowie, 
że opierając się tak na prawie przyrodzonćm, jak i na 
stypulacyach kongresu wiedeńskiego, do cesarstwa nie­
mieckiego należeć nie chcemy i nikt nas do niego przy­
łączyć nie ma prawa, a chociażby nas i gwałtem przy­
łączono, to my tego aktu za prawny nie uznamy.

W obec tego nie dwuznacznego czynu naszych po­
słów, który musiał się stać podstawą dalssć^go ich po­
stępowania, powstało pytanie, czy zupełnie opuścić par­
lament i nawet w późniejszych kadencyach go nie obsy- 
łać, jak to robili Czesi z reichsratem wiedeńskim; czy 
tćż, powtarzając zawsze przy sposobności ów protest, 
wziąć udział w czynnościach parlamentu, aby tam bronić 
i stać na straży interesów polskich.

Koło polskie zdecydowało się na drogę pośrednią. 
Pozostało w parlamencie, postanowiło brać udział w dy- 
skusyi, ilekroć rozprawy będą dotykały i naszych intere­
sów, ale stanowczo omijać sprawy eesarstwa, specyalnie 
niemieckie, nawet przez głosowanie nie brać w takich 
sprawach udziału; dalćj nie uczestniczyć w zorganizowa­
niu izby, zatćm nie wysyłać swego reprezentanta do kon­
wentu seniorów; i ostatecznie nie pracować pospołu z 
Niemcami nad wykończeniem ich gmachu jedności w ko- 
misyach parlamentarnych.

Ta uchwała jest po dziś dzień regulatorem postę­
powania koła polskiego w parlamencie niemieckim, i po­
słowie nasi, poparci przez całe polskie społeczeństwo w 
zaborze pruskim, które niejednokrotnie wyraźnie wypo­
wiedziało swą zgodność z programem koła, szli tą drogą 
pośrednią i wywiązywali się zawsze z swego arcytrudne- 
go zadania z taktem i godnością, zasługującemi na bez­
względne uznanie.

I my dzielimy to uznanie; przecież sądzimy, że nie 
ubliżymy bynajmnićj naszym zacnym reprezentantom, je­
żeli dzisiaj po doświadczeniu lat ośmiu poddamy na no­
wo pod dyskusyą kwestyą większego albo mniejszego 
udziału naszych posłów w czynnościach parlamentu. Da­
lecy jesteśmy od tego, abyśmy chcieli występować tutaj 
z jakimś stanowczym, nieodwołalnym wyrokiem; albo 
niech nas nikt nie posądza, że chcemy przez obrobienie 
opinii publicznćj wpłynąć na naszych reprezentantów, 
niejako zmusić ich do zmiany dotychczasowćj polityki.

Bynajmnićj! Właśnie do naszych posłów zwracamy się 
jako do tycb, którym ostatecznie przynależy decyzja, 
chcielibyśmy tylko wywołać dyskusyą, aby lepićj wyja­
śnić rzecz całą. A sądzimy, że sprawa to ważna i warta 
zastanowienia.

Wedle naszego przekonania należałoby dotychczaso­
wą taktykę zmienić i ninić) biernie występować w par­
lamencie.

Ze stanowiska zasady dotychczasowe postępowanie 
obronić się nie da, bo albo należało zupełnie ustąpić 
z parlamentu, albo pozostawszy yv nim, wziąć w jego 
pracach udział równie czynny, jak Koło polskie w izbie 
pruskićj. Rozdzielenie bowiem kwestyi parlamentarnych 
na takie, które społeczeństwo nasze obchodzą, i na ta­
kie, które są dla niego obojętne, jest najzupełnićj do- 
woloćm i iluzyjnćm, bo, ponieważ wtłoczono nas gwałtem 
do cesarstwa, każda niemal kwestya i naszych interesów 
dotyka. Alboż to sprawy wojskowe, budżetowe, organi- 
zacya sądowa itd. są dla nas obojętne?

Źe w praktyce owo rozdzielenie spraw parlamentar­
nych na specyficznie niemieckie i na takie, które nas 
także obchodzą, przeprowadzić się nie da, dowodzi to, 
że nasze Koło nieraz odstępowało od tćj zasady i zaj­
mowało oznaczone stanowisko w sprawach czysto nie­
mieckich. Tak up. głosowało za zakupieniem pałacu ks, 
Radziwiłłów, albo za umieszczeniem najwyższego sądu w 
Lipsku, albo świeżo za wyborem Frankensteina na mar­
szałka, a przecież ani jedna, ani druga, ani trzecia spra­
wa nie tyczyła polskich interesów. Nie marzy nam się 
z tego zarzut czynić Kołu, przytaczamy te przykłady 
tylko dla tego, aby wykazać, że praktycznie owa zasada 
drogi pośredniej przeprowadzić się nie da.

Jeżeli tak się rzeczy mają z zasadniczą stroną kwe­
styi, to ze stanowiska naszego interesu abstyneneya 
ta nie zdaje się nam korzystną. Nie powinniśmy nigdy 
i nigdzie — oczywiście gdzie możemy — pozwolić, aby 
radzono o nas bez nas. Dla tego zdaniem naszćm jest' 
koniecznćm, aby posłowie nasi starali się o miejsca w 
komisyach parlamentarnych. Na dowód, jak nieobecność 
tamże Polaków jest dla naszych interesów nie korzystną, 
przytoczymy jeden przykład. W r. 1875 i 76 gdy obra­
dowano nad .nową organizacyą sądową nie postarało się 
kóło polskie, wierne'swćj pierwotnćj zasadzie, o krzesło 
w komisyi i ograniczyło się na podaniu do komisyi wnio­
sku i memoryału o zachowaniu w postępowaniu sądowem 
językowi polskiemu przynależnych mu praw. I cóż się 
stało z memoryałem? Przejrzeliśmy najdokladnićj pro- 
tokuły posiedzeń komisyi sprawiedliwości i znaleźliśmy, 
że przy pierwszćm czytaniu memoryału jeszcze nie było, 
a przy drugićm referent wspomniał o nim kilku słowa­
mi i bez dyskusyi, ale rzeczywiście bez poświęcenia cho­
ciażby słów kilku tak uprawnionym potrzebom 2 i pół 
miliona Polaków przeszła komisya nad memoryałem do 
porządku dziennego. Czyż byłoby możliwćm coś podo­
bnego, gdyby chociaż jeden Polak zasiadał w komisyi?

Albo czyż w tak ważnćj dla nas sprawie rugów 
wyborczych nie jest dla nas kwestyą żywotną, aby Po­
lak zasiadał w komisyi sprawdzającćj wybory? Wiemy 
wszyscy, jak się u nas odbywają wybory, jak to władze 
rządowe, wbrew przepisom prawa, uczestniczą w agita- 
cyach i wywierają nacisk na wyborców; niejednokrotnie 
szły na to skargi z powiatów do parlamentu. — Z 
pewnością inne wrażenie robiłyby te skargi, gdyby w ko­
misyi zostały poparte żywym głosem przez posła znają­
cego z doświadczenia te roboty policyjne.

Niechaj zaś nikt nie sądzi, że jest niemożliwem dla 
Koła polskiego umieścić w komisyach swoich członków. 
Naszych posłów jest 14, zatćm J/28 ogólnej liczby człon­
ków parlamentu, zatćm przy komisjach z 28 członków 
złożonych mamy eo ipso prawo do jednego krzesła, i 
gdyby koło obsyłało konwent seniorów, nie mogłoby go 
to krzesło ominąć. Lecz i do komisyi z mniejszćj liczby 
członków złożonych mogli się nie jednokrotnie dostać 
Polacy za pomocą kompromisu z inną frakcyą. Wiemy 
z najautentyczniejszego źródła, że centrum ofiarowało 
kołu polskiemu swą pomoc w tćj potrzebie, i nie żądało 
za to nic innego, prócz obietnicy, że wybrany Polak 
będzie nie tylko imiennie ale i faktycznie uczestniczył 
w obradach komisyi.

Udział naszych posłów w komisyach parlamentar­
nych byłby dla nas bardzo korzystnym jeszcze z innego 
względu. Nie tajemnicą to wcale, że pomiędzy nami 
jest bardzo mało praktycznych polityków. Jest to bar­
dzo naturalnym skutkiem tego, że wszędzie mamy bar­
dzo maleńki tylko udział w praktycznćj polityce. A 
prawdziwi mężowie stanu mogą się wyrobić jedynie na 
gruncie szczegółowego zapoznania się z organizacyą pań­
stwa, z jego maszyneryą, z jego duchem ożywczym, tą 
anima movens, która się ukrywa w liczbach budżetu. 
Nie podniesienie i postawienie na pierwszym planie wiel­
kich i rozległych idei oznacza polityka, ale przeprowa­
dzenie ich, które jest niemożliwćm bez zręczności w „ro­
bocie“ politycznćj. Dla tego pragnęlibyśmy, aby nasi po­
słowie nie tylko chodzili o lepsze z Niemcami w turnie­
jach krasomówczych na trybunie parlamentarnćj, ale 
ażeby w komisyach przypatrzyli się organizmowi pań­
stwa, poznali tam jego potęgę i jego słabości. Dzisiej­
sza metoda postępowania Koła ma i tę niekorzystną 
stronę, że przymusza jego członków często do bezczyn­
ności, która to bezczynność — wiemy z dobrego źródła 
— cięży najmocnićj samym posłom naszym i nie jedne­
go z nich zniechęca do dalszego wytrwania na tćm tak 
ważnćm i zaszczytnćm, bo na zaufaniu rodaków opar- 
tćm stanowisku.

Z tego, cośmy powiedzieli, wynika, że skoro raz 
postanowiliśmy pozostać w parlamencie, ze stanowiska 
zasady nie należy nam ograniczać do pewnych tylko 
spraw naszćj tamże działalności, że nawet takie ogra­
niczenie praktycznie przeprowadzić się nie da; dalćj, że 
tak dobrze interes naszego społeczeństwa jak i, powie­
dzielibyśmy, interes osobisty naszych posłów, ich stano­
wisko parlamentarne, wymaga rozleglejszego, aniżeli był

dotychczas, udziału w czynnościach parlamentu. Dla 
tych zaś powodów mniemamy, iż jest potrzebnćm i ko­
niecznćm, aby w przyszłości nasi posłowie, stojąc przy 
proteście, jaki przy wstąpieniu do parlamentu niemie­
ckiego podali, i pozostając tam li dla obrony i 
straży interesów polskich, obronie tej i straży 
szerszą dali podstawę a ztąd odpowiednio zmienili swój 
system postępowania a mianowicie, aby nie uchylali się 
od udziału w komisyach parlamentarnych, lecz owszem 
starali się o przynależne im tamże dla obrony interesów 
polskich stanowisko.

Wiadomości urzędowe.
Król mianował zwyczajnego nauczyciela przy gimnazyum • 

Śremie Fischera, wyższym nauczycielem przy gimnazyumW
w Gnieźnie.

KorBsuonfleneye Dziunia Poznaństieo.
Lwów, 5 października. 

(Dziewiąte posiedzenie sejmowe. Dokońozenie.)
(T) Uzupełniam wczorajsze sprawozdanie przede- 

wszystkićm podaniem streszczenia przemówienia posła 
Hausnera w sprawie zaprowadzenia języka 
polskiego na kolejach galicyjskich.

Mówca rozpoczyna mowę wskazaniem na ogólny 
„niezdrowy“ stan kolei żelaznych w Austryi. Utworzono 
nawet osobny wyraz „Sanirung“ (uzdrowianie) dowodzą­
cy, jak cboremi są te instytucye. Projektowanie, zało­
żenie, finansowanie, trasowanie, wykonanie robótf obsa­
dzanie miejsc, kontrola, taryfy, wszystko to na kolejach 
austryackich jest wadliwe, wszystko ulega rozmaitjam 
względom i wyjątkowym zwyczajom, ztąd pochodzi prze-, 
silenie finansowe na austryackich kolejach, co wywołuje 
potrzebę owćj „Sanirung.“ Do takich chorobliwych sta­
nów należy i ten wyjątkowy stósunek, że na kolejach w 
kraju polskim jest język niemiecki urzędowym. Mówca 
powiada, że z upokorzeniem słuchał uwag cudzoziemca, 
który przejeżdżał przez Galicyą i przez Kongresówkę, 
który tam na kolejach wszystko znalazł po polsku a tu 
w Galicyi po niemiecku i wierzyć nie chciał, że tu jest 
język polski urzędowym w administracyi. Lecz Króle­
stwo miało nieodżałowanego Kronenberga, który 
nawet pod rządem rosyjskim umiał zachować na kole­
jach język polski. Z wszystkich rodzajów ucisku, mówi 
p. Hausner, jest ucisk religijny i językowy najdotkli­
wszym. Ucisk polityczny i społeczny znoszonym bywa 
skoro rząd uciskający jest narodowym. Lecz ucisk ję­
zyka narodowego bywa i tam nieznośnym, gdzie wzoro­
wa administracya i.ład stósunków ekonomicznych mógłby 
uzyskać zwolenników, jak n. p. w W. Ks. Poznańskićm 
pod berłem pruskićm. Już nawet c. k. rząd przekonał 
się, że należy przywrócić prawa językowi polskiemu 
przynależne i uczynił krok mądry i polityczny i dziś 
już zbiera owoce. Dziś ma z tćj części Polski, niegdyś 
tak wrogićj sobie, część monarchii najbezpieczniejszą i 
dostarczającą Radzie państwa kontyngensu, który de­
cyduje o losach tćj ¡monarchii. I w tym kraju, w któ­
rym nawet polieya i żandarmerya polskiego używają ję­
zyka, koleje żelazne, przedsiębiorstwa więc zarobkowe, 
zapoznając wszelką nawet przyzwoitość, urągają prądom 
narodowym i opinii publicznćj i narzucają w stosunkach 
z nami język nam obcy. Jest to anomalia, która budzi 
wstręt i oburzenie. Niemcy mają przysłowie „Wessen 
Bród du isst, dessen Lied du singst.“ W Wrocławiu tćż 
n. p., w tym do szczętu zniemczonym Wrocławiu, stó- 
sują się do tego przysłowia i tam tćż sklepy, hotele, 
fabryki, które reflektują na Polaków i odbyt do Polski, 
mają polskie napisy. Nasze koleje jednak dumne ze 
swych koncesyi i pewne swych subwencyi, pochodzących 
z grosza opodatkowanych, nie dbają zupełnie o język 
polski. Biorą one pieniądz polski, wystawiają jednak 
kwit niemiecki a Polakom, garnącym się do pracy odpo­
wiadają zawsze sakramentalnćm „Dienstgesuche werden 
nicht angeuommen.“ Mówca przechodzi następnie do 
praktycznćj strony, wykazując, jak upośledzonymi bywają 
Polacy w służbie kolejowćj. Ogromne sale techniki lwo­
wskiej próżne, gdyż koleje żelazne w Galicyi odpychają 
techników Polaków. Tu przypomina mówca daty przy­
toczone w petycyi Towarzystwa techników, które swego 
czasu wam podałem. Między innemi przypomina, że 
pięć najważniejszych posad, do których przywiązana jest 
na kolei Karola Ludwika roczna płaca 72,000 guldenów, 
obsadzone są przez cudzoziemców. Na kolei czerniowie- 
ckićj jeszcze gorzćj. Obok kwestyi czysto językowej po­
stępowanie zarządów kolejowych krajowych zaostrza kwe­
styą bytu ekonomicznego. Podwójne jest złe, więc i 
podwójny obowiązek sejmu podniesienia głosu w tćj 
sprawie, a tak stanowczego, aby dopiął celu pożądanego. 
Mówca popiera więc serdecznie wniosek komisyi, choć 
po c. k. rządzie niczego się nie spodziewa, rząd bowiem, 
o ile mówca sobie przypomina, „wezwań“ sejmowych 
szczególnie nie uwzględnia. Sejm powinienby, wzywając 
rząd, odezwać się także do tych czynników w łonie 
przedsiębiorstw kolejowych, które na głos kraju głuchy­
mi być nie powinny. Nie mówi p. Hausner o akcyona- 
ryuszach i o ich jedynćm polu popisu: o walnych zebra­
niach. Mogliby akcyonaryusze wszystko przeprowadzić, 
lecz niczego nie przeprowadzają. Słuchają, milczą i pła­
cą. Fakirowie indyjscy, rzucający się w Dzagernaut pod 
koła wozu swego bożyszcza, nie mają więcćj głuchćj re- 
zygnacyi, ani bałwochwalczego zaparcia się, jak akcyo­
naryusze. Są to żyjące przyrządy do wetowania remu- 
neracyi, absolutoryów i dziękczynnych manifestacyi. Gdy­
by się który pokusił do opozycyi, to są do zwalczenia 
tćj opozycyi „stromanery,“ najpiękniejszy wynalazek no-



woczesnego kolejnictwa! Do akcyonaryuszów nie ma się 
więc co odzywać. Ale może kraj znaleźć poparcie swych 
żądań w gronie polskich członków rad zawiadowczych 
kolei krajowych (?), których dotychczasowe milczenie w 
obec wykroczeń zarządów kolei względem języka pol­
skiego jest istotną zagadką. Głos sejmu mógłby prze­
cież tych polskich członków rad zawiadowczych zbudzić 
ze snu. P. Hausner kończy swoją mowę postawieniem i 
poprawki, aby sejm także Polaków-ćzłonków rad zawia­
dowczych kolejowych wezwał, by postarali się o zapro­
wadzenie języka polskiego na kolejach w Galicyi.

Poprawka ta, jak już donosiłem, upadła tak jak po­
prawka ruska p. Kowalskiego.

Z przemówienia lir. Wład. Koziobrodzkiego 
w tćj sprawie jeden przytoczę ustęp. Chodzi o to, czy 
rząd może czy nie może złemu zaradzić? Otóż mówca 
powołuje się na rozporządzenie cesarskie z dnia 26 li­
stopada 1861, które dowodzi, jak wielki wpływ ma rząd 
na koleje żelazne i zdaniem mówcy może, nakazać zarzą­
dom kolejowym zaprowadzenie języka polskiego jako u- 
rzędowego. Mówca przytacza paragrafy tego rozporzą­
dzenia cesarskiego, które jego zdaniem nadają ministro­
wi handlu moc dawania rozkazów kolejom, których za­
rządy te, ze względu na dobro publiczne słuchać są o- 
bowiązane. Otóż mówca wnosi, aby stylizować ustawę 
w ten sposób: „Sejm krajowy itd. wzywa c. k. rząd, 
aby na podstawie c. k. rozporządzenia z 26 listopada 
zażądał od kolei galicyjskich urzędowania w kraju w ję­
zyku polskim.“

Ta poprawka także nie utrzymała się przy głoso­
waniu. Izba przyjęła znany wniosek komisyjny.

Że sprawa powiększenia liczby posłów z Lwowa i 
Krakowa nie przyszła pod głosowanie z powodu braku 
wymaganego kompletu, pisałem już. Szczegółów dysku- 
syi czysto forraalistycznćj, czy można jeszcze raz podda­
wać rzecz tę pod głosowanie lub nie, nie przytaczam.

Pomijam tćż kilka tak zwanych „pierwszych czytań“ 
tj. przekazywania wniosków i „przedłożenia“, komisyom, 
pomijam także wnioski wydziału krajowego w sprawie 
budowy gmachu sejmowego, jako zbyt lokalnćj natury, 
które po krótkićj rozprawie przyjęto, nadmienię tylko, 
że ostatnia z porządku dziennego sprawa pomnożenia 
liczby urzędników wydziału krajowego, ożywione wywo­
łała rozprawy. Ruski poseł ks. J a s i e n i c k i sprze­
ciwiał się bowiem pomnożeniu urzędników, bo i tak za 
wiele tego pisania. Dawnićj mawiano „Nimcia 
neperepyszesz“ (nie napiszesz więcćj niż Niemiec), a te­
raz należy mówić „neperepyszesz urzędnika krajowego“ 
(I jest w tćm wiele prawdy. Przyp. koresp.) Wołałby 
więc mówca, aby woźnych pomnożyć, bo ci więcćj robią 
od radzców, niż pomnażać liczbę urzędników. Gniewa 
go, że wydział mianuje urzędnikami ludzi „za­
hranycznych“ (mówca rozumie pod „zahranycznymi Po­
laków z pod innych zaborów, tak zwanych u nas „emi­
grantów“).

Dowcipnie odcina hr. Golejewski, radząc ks. 
Jasienickiemu, aby sąsiada swego p. Kowalskiego (także 
ruskiego) radzcę apelacyjnego spytał: czy woźny więećj 
robi od radzcy (śmiech). Co do „zahranycznych“, to 
p. Golejewski nie wie, czy wydział zamianował urzędni­
kiem jakiego Niemca, Węgra lub Francuza.

Zabierali jeszcze głos pp. hr. Henryk W o d z i c k i, 
Pietrusk i, M. Popiel, w końcu wszystkie popra­
wki upadły i wniosek komisyi pomnożenia liczby urzę­
dników wydziału o dwóch sekretarzy, jednego koncepi- 
sty, tudzież czterech adjunktów rachunkowych, ekspedy­
tora i woźnego, został w całości przyjęty.

Z dzisiejszego posiedzenia, które głównie sprawą 
reformy ustawy gminnój zajęte było, a które trwa je­
szcze (może nawet będzie posiedzenie wieczorne) zdam 
sprawę jutro.

Lwów, 6 października.
(Arcyksiążę Karol Ludwik. — Pogłoski i domysły. — Ze sej­
mu. — Dziwolągi. — Subwencyą dla teatru — Opera. — Ko­

piec Unii. — Jubileusz Kraszewskiego).
(T.) Przyjazd arcyksięcia Karola Ludwika, który 

po 20-letniej nieobecności u nas, przypomniał sobie Ga­
licyą, najrozmaitsze wywołał domysły i pogłoski. Za po­
zór przyjazdu użyto zamiar odwiedzenia wdowy po ś. p. 
Agenorze hr. Gołuchowskim, pod którego okiem niegdyś 
arcyksiążę tutaj uczył się administracyi. Jaki powód 
tych odwiedzin, dokładnie podobno nikt nie wie. Czy 
to istotnie wizyta kondolencyjna w trzy lata po śmierci 
byłego namiestnika? Czy tćż przybył, jak niektórzy, a 
nawet Dziennik polski utrzymują, aby prosić 
o rękę (!) młodego hr. Agenora Gołuchowskiego dla 
swój chrzestnćj córki, księżniczki Ditrichstein, któremu 
to małżeństwu ma się hr. Gołuchowska sprzeciwiać? 
Czy przybył, aby ująć dla hr. Andrassego Polaków za­
siadających w delegacyi wspólnćj? czy tćż odwrotnie, aby 
przysposobić umysły osób wpływowych na możliwą zmia­
nę systemu? czy przybył, aby obejrzeć dobra, które ni- 
byto ma mieć zamiar w Galicyi zakupić ? czy inny jaki 
cel jest tćj wycieczki arcyksiążęcćj do Galicyi, nikt nie 
wie, choć domysłów wiele i to najdziwaczniejszych. Z u- 
rzędowćj Gazety lwowskiej dowiadujemy się tylko, 
że arcyksiążę^ niemal całą objedzie Galicyą. Ze Skały 
jedzie do Złoczowa, ztamtąd do Potockich do Raju, dnia 
8 bm. przybędzie do Lwowa, tutaj dwa dni zabawi, 11 
będzie u hr. Alfreda Potockiego w Łańcucie a w końcu 
zabawi dwa dni w Krakowie. Urzędowego przyjęcia nie 
będzie, zetknie się jednak brat cesarski z wszystkiemi 
decydującemi u -nas sferami, będzie też w stanie, jeżeli 
ma istotnie jaką misyą polityczną, spełnić tę misyą.

W chwili obecnćj jest rzeczywiście położenie dyna- 
styi arcykłopotliwe. Prądy najsprzeczniejsze się ważą. 
Cofnąć się z Bośnii nie sposób, a dalćj postępować bez 
pieniędzy, których Węgrzy dać nie chcą, także nie spo­
sób. Z jednćj strony napierają wpływy partyi słowiań­
sko-wojsko wćj, z drugićj wpływy madziarskie. Co zrobią 
Polacy ? Głos ich w delegacyach rozstrzygać będzie, czy 
pójdą jak doradza C z a s (w artykułach wstępnych) prze­
ciw Andrassemu, czy pójdą jak doradza Czas (w kore- 
spondencyach wiedeńskich) z Andrassym? Na żaden 
sposób nie mogą przecież Polacy, którzy tak silnie prze­
ciw udziałowi Austryi w rozbiorze Turcyi protestowali, 
popierać dziś politykę antiturecką i antimadziarską. — 
Sprawa cokolwiekbądź wielce zagmatwana i bałamutna, 
a nasi posłowie zasiadający w delegacyach, dobrze się 
niewątpliwie zastanowią, nim głosy swoje na szalę rzucą. 
Trudno zapewne bronić chwiejnćj — co najmniej — po­
lityki hr. Andrassego; nie łatwą jest rzeczą usprawiedli­
wić popełniane przez niego ciągle błędy; ale wiedząc 
jakie mogą być następstwa jego upadku, czyż do upadku 
tego można i należy pomagać? Z drugiej strony czyż 
można popierać polityka, który w marcu mówił w Ra­
dzie korony o niezbędnej potrzebie wojny z Rosyą, celem 
wyparcia jej za Dniepr, a w sierpniu przyłożył rękę do 
rozbioru Turcyi? Wszystko to są zagadnienia, których 
my tu we Lwowie nie rozwiążemy. Ci z rodaków je­
dnak, którzy mogą rzeczom" z blizka przypatrzyć się, 
którzy mogą robić badania sprężyn tajemnych rządu — 
którzy mają sposobność z bliska poznać hrabiego An­
drassego i p. Hoffmana i zajrzeć po za kulisy akcyi, do­
kładnie zbadać powinni i spodziewać się, że to zrobią i

wybiorą drogę, która dla naszej sprawy będzie najzba- 
wienniejszą.

Dzięki kłopotom, w jakich obecnie rząd się znaj­
duje, a które mogą istotnie ważne bardzo spowodować 
zmiany w ustroju całym monarchii, nie będzie prawdo­
podobnie rada państwa tak prędko zwołaną i sejm nasz 
skutkiem tego może dłużćj będzie mógł obradować. A 
ma jeszcze wiele do zrobienia. Sprawa pomnożenia li­
czby posłów z miast, która tak mocno sejm nasz kom­
promituje, wisi jeszcze ciągle. Dekompletowanie izby 
przez niektórych panów, którzy tak pięknie słowa „li­
berum veto“ umieją potępiać, a którzy jednak to „libe- 
berum veto“, jeżeli im tego potrzeba, w nowćj formie, 
za pomocą wychodzenia z izby, jak pp. Romer, Żurowski 
i inni w życie wprowadzają; dekompletowanie izby to 
doprowadza marszałka do rozpaczy. Próba z zamknię­
ciem drzwi, niezgrabnie zrobiona, nie powiodła się. — 
Inną trzeba zrobić, czy jednak marszałek podoła tru­
dnemu zadaniu?

Zobaczymy, jak pójdzie sprawa drogowa, obawiam 
się, że w najlepszym razie stanie się z nią jak z spra­
wą nadzorów szkólnych, o którćj bardzo słusznych kilka 
uwag ogłosił w Dzienniku Pozn. autor artykułu 
Obvallanda autonomia. Także i sprawę pożyczki 
melioracyjnćj chciałby marszałek koniecznie załatwić, a 
ileż to będzie opozycyi?

A sprawa nafty?
Sprawę pożyczki mającćj nieść ulgę uciskanemu przez 

lichwę ludowi, podobno za zgubioną uważać należy. — 
Tyle jest w tym względzie projektów i tyle każdego pro­
jektu krytyki, że już chyba trudno, ażeby w tym roku 
co zrobiono.

Teatr otrzyma, zdaje się, większą subwencyą na u- 
trzymanie opery, wątpić jednak się godzi, aby zrobiono 
tyle, ile zrobićby należało. Dyrekcya teatru stara się 
tymczasem jak może, aby operę utrzymać. Zaangażo­
wała Włoszkę primadonę na sezon zimowy, tymczasowo 
zaś swojskiemi ratuje się siłami i przyznać należy, że 
dokazuje cudów. P. Skalska śpiewa „Leonorę“, śpiewa 
„Violettę“, śpiewa „Małgorzatę“ a śpiewa bardzo do­
brze. Do nie tak dawna dziewczynka aktorkom posłu­
gująca, późnićj chorzystka, dalćj śpiewaczka operetkowa 
— dziś pierwsze w wielkich operach śpiewa partye i to 
prawie tylko ze słuchu. Trudno wierzyć a jednak przy­
znać trzeba, że się wywięzuje wybornie z zadania, tak, 
że smakosze operowi nawet muszą przyklaskiwać i dzi­
wić się cudom. A nie pierwszy to tego rodzaju cud. 
Wszak p. Zakrzewski, to także dziecię opery lwowskiój, 
tu się wykształcił na jednego z pierwszorzędnych dziś 
śpiewaków polskich a wykształcił w oczach naszych. — 
Niech więc tylko sejm dopomoże tćj operze, aby mogła 
istnieć a wykształci ona zastęp śpiewaków, którzy w 
dwójnasób koszt na operę łożony wynagrodzą. Że są 
u nas i w tym kierunku talenta niepoślednie, 
świadczą nie tylko wymienieni artyści śpiewacy, tudzież 
inni członkowie tutejszćj opery jak Koeler, Koncewicz 
itd. ale i świeżo debiutujący jak panna Rożanowska i 
p. Alma, którym istotnie piękną rokować można przy­
szłość. Dyrektorem naczelnym teatru jest redaktor na­
czelny Gaz. nar., który z pewnością nie ma po swćj 
stronie Czasu i partyi krakowskićj, a przecież ze 
względu na dobro sztuki i na zasługi, jakie p. Dobrzań­
ski jćj już oddał, przemawia Czas gorąco i szczerze za 
podwyższeniem subwencyi teatralnćj. Tćm więcćj należy 
mieć nadzieję, że sejm żądanie powiększenia tćj subwen­
cyi uwzględni.

Bronię Lwowa gdzie mogę, ale już to prawda, że 
z kopcem Unii i z medalem dla Kraszewskiego nie 
szczególnie się spisuje. Motor i twórca kopca, najsza­
nowniejszy poseł Smolka, musiał w zastępstwie drogich 
ziomków z własnćj kieszeni na koszta wzniesienia kopca 
wydać już 6,132 guldenów', nie licząc wydatków, jakie 
poniósł od r. 1869 do 1875. Czytając wykazy składek, 
ogłaszane przez p. Smolkę od czasu do czasu, zaprawdę 
rumienić się trzeba. Podobnie ma się rzecz i z meda­
lem pamiątkowym dla Kraszewskiego. Komitet był już 
w takićj desperacyi z powodu małego udziału w prenu­
meracie, że kilku członków komitetu podało petycją do 
sejmu o subwencyą krajową na ten cel. Jakoś tych 
panów zreflektowano i cofnęli petycyą, zawsze to jednak 
fakt charakterystyczny.

Zobaczymy, jak pójdzie przedpłata na album mło­
dzieży polskiej, którego program, jak mnie zapewniano, 
Dziennikowi Poznańskiemu komitet akade­
mików już przesłał.*)

*) Ogłosimy go w tych dniach.
Przyp. Red. Dziennika Pozn.

Sprawa wschodnia.

Oftupacya anstryacka.
Bośnia jest już, wedle depesz głównodowodzącego 

jenerała Filipowicza zupełnie pokonaną i upacyfikowaną, 
a w głównćj kwaterze austryackićj zajmują się na seryo 
przyszłćm prawno-państwowćm stanowiskiem tego kraju 
i przyszłą jego administracyą.

W najświeższym numerze bośniackiego dziennika 
urzędowego znajduje się artykuł wstępny pod tytułem: 
„Odpowiedź na list Bośniaka“ (także z pod pióra Bo­
śniaka), w którym powiedziano, że Bośnia najchętnićj 
weszłaby w ścisłe stósunki z Kroacyą. Wskazano 
tu dalćj, że Zagrzeb posiada uniwersytet, że w Kroacyi 
są dobre średnie i wyższe szkoły, że nie brak tam ksią­
żek, z których mogliby korzystać Bośniacy. Słowem, 
Bośnia powinna być zajętą dla Kroacyi.

Depesze z Serajewa potwierdzają, że znany prze- 
wódzca powstańców bośniackich II a d ż i L o j a dostał 
się dnia 2 bm. do niewoli austryackićj i został przypro­
wadzony do stolicy. Hadżi Loja był, jak wiadomo, du­
szą ruchu zbrojnego w Bośnii a aż do bitwy pod Belawa- 
cem, głównodowodzącym hufcami powstańczemi. Gdy 
wojska austryackie zdobyły Serajewo, udało się Hadżi 
Loi umknąć z miasta i schronić się w góry. Hadżi 
Loja zostanie postawiony przed sąd wojenny, który skażę 
go niezawodnie na karę .śmierci.

Wiedeń, 7 października. Wedle nadesłanych z 
Carogrodu doniesień sułtan miał stanowczo sprzeciwić 
się zawarciu takićj z Austryą konwencyj, któraby nie 
warowała zupełnie suwerenatu sułtana pad okupowanemi 
prowineyami tureckiemi. Jedynie administracya, lecz i 
ta tylko czasowo ma pozostać w ręku Austryaków.

Carogród, 7 października. Porta przesłała 
swoim przedstawicielom za granicą okólnik, w którym 
protestuje przeciw nieludzkiemu postępowaniu Austrya­
ków przeciw mahometanom w Bośnii i domaga się, aby 
mocarstwa wpłynęły na Austryą i zniewoliły ją do za­
niechania dotychczasowego systemu.

Wiedeń, 7 października. Jenerał Jowanowicz 
donosi, że przedstawiciele grecko-wschodnićj gminy w 
Trzebinii, tudzież przedstawiciele gmin Zubczi, Krusewi-

cy, Sutoriny i Sunny doręczyli mu adresa, w których 
wyrażają swoją wdzięczność cesarzowi austryackiemu.

NIEMCY.
# BSerSlis, 7 października. W dniu wczorajszym 

zebrał się znowu parlament na plenarne posiedzenie po 
dwutygodniowej przerwie. Na posiedzeniu tćm, na któ- 
rćm zajmowano się wyłącznie rugami wyborczemi był 
także obecnym krótki czas ks. Bismarck. Po przyjęciu 
odnośnych wniosków wydziałów i komisyi parlamentu 
zamknięto posiedzenie naznaczając najbliższe na środę. 
Na porządek dzienny środowego posiedzenia postawiono 
wybór marszałka i drugie czytanie antisocyalnego pro­
jektu. Równocześnie odbyło się w dniu dzisiejszym po­
siedzenie frakcyi narodowo-liberalnćj, na którćm postano­
wiono głosować za antisocyalnym projektem, zredagowa­
nym wedle uchwał komisyi parlamentarnćj.

Los antisocyalnego projektu zdaje się tym być sposo­
bem zapewnionym, za czćm nastąpi obława na wszysjtko to, 
co nie będzie po myśli rządu a głównie na socyalno-de- 
mokratów, ich prasę, stowarzyszenia i agitatorów. Że 
rząd z całą energią i surowością wystąpić zamierza w 
tym kierunku, dowodzi tego pomiędzy innemi praktyku­
jące się już postępowanie z politycznymi więźniami. 1 
tak donosi W estf. Freie Presse, że uwięzionych 
redaktów Ostermanna i Kuhla transportowano skutych 
ze sobą kajdanami — jak prostych złoczyńców — do 
Hamm i Monastyru. Vorwärts zaś pisze, że socya- 
listę Grunewalda prowadzono z Altenburga do więzienia 
w Ichtershausen, skutego kajdanami z prostym oszustem.

Przed niedawnym czasem pisaliśmy za innemi dzien­
nikami, ze cesarz Wilhelm ma niebawem powrócić do 
Berlina i objąć na nowo ster rządów. Odnośna uchwała 
miała zapaść za bytności cesarza w Baden-Baden. Wia­
domość ta nie sprawdziła się, bo cesarz wyjeżdża na 
kilka tygodni do Wiesbadenu i dopićro około połowy 
miesiąca listopada ma powrócić do stolicy. O objęciu 
przez cesarza na nowo steru rządów chwilowo nic nie 
słychać i prawdopodobnie sprawa ta zdecydowaną do­
pićro będzie po powrocie pary cesarskićj do Berlina.

O prawie antisocyalnćm napisał profesor i poseł 
dr. Gneist broszurę, którćj tytuł i treść podaliśmy w 
tych dniach. Broszura ta nie znalazła poklasku ogółu, 
a jak narodowo-liberalny Hannoverscher Cour, 
pisze, nie przyczyni się takowa wcale do podniesienia 
sławy dr. Gneista jako profesora prawa państwowego i 
polityka. Cała broszura pełną jest jak nnjdowolniejszćj 
dyalektyki a zasady w nićj głoszone stoją w zupełnćj 
sprzeczności z tćm, czego dotąd nauczał proferor Gneist.

O stanowisku ministra Falka piszą z Berlina do 
Frankfurter Ztg. co następuje: „Im więcćj zbliża 
się chwila zebrania na nowo pruskiego sejmu, tćm licznićj 
pojawiają się w prasie głosy o pozostaniu lub ustąpieniu 
ministra Falka. Trzeba wziąć tu na uwagę, że minister 
Falk poddał się do dymisyi zaraz po zamachu Hódla, 
w czasie, w którym z ust cesarskich wyszły słowa, że 
starać się trzeba o to, aby naród nie utracił religii. — 
Jeżeli już podówczas mowa była o powołaniu nadwornego 
kaznodziei Kogla do najwyższćj rady kościelnćj, to za­
wsze słowa cesarskie wypowiedziane do zebranych mini­
strów, były głównym powodem podania się dr. Falka do 
dymisyi. Swary tymczasem w kościele protestanckim 
przycichły, lecz po zebraniu się sejmu i jeneralnego sy­
nodu, pojawią się one w całćj pełni. Prawie dwie trzecie 
członków jeneralnego synodu potępia stanowczo kościelną 
politykę ministra Falka i tćm żywszą rozpoczną przeciw 
niemu agitacyą, bo wiedzą, że w kołach dworskich nie 
znajdzie dr. Falk należytego poparcia. Z tego powodu 
wcale me jest rzeczą niepodnbną, że dr. Falk niebawem 
wystąpi z gabinetu. Będzie on musial tą rażą wypo­
wiedzieć swą opinią co do rokowań z Rzymem a z pe­
wnością nie zadowolą się ogólną jego odpowiedzią, że 
walka kulturna, ukończy się dopićro wtedy, gdy ducho­
wieństwo i ludność katolicka poddadzą się zupełnie pra­
wom państwowym.“

Wiedeńska Neue fr. Presse żali się na to, że 
rząd niemiecki nie okazie najmniejszćj ochoczości do 
podjęcia na nowo rokowań z rządem austro-węgierskim 
w sprawie traktatu handlowego, przez co Austryą na 
nie mały narażoną jest kłopot. Przez zniesienie miano­
wicie kartelu celnego urosłyby dla fiskusa austryackiego 
ogromne koszta na strzeżenie granic. Rząd niemiecki 
natomiast umyślnie zdaje się ociągać z rozpoczęciem na 
nowo rokowań, tak przynajmnićj wnosić można z arty­
kułów półurzędowych organów, aby zmusić Austryą do 
większych ustępstw. W każdym razie spodziewać się 
należy, że najbliższa sesya parlamentu zajmie się na se­
ryo sprawą traktatu handlowego z Austryą.

Przyszła sesya sejmowa pruskićj monarchii trwać 
będzie prawdopodobnie kilka tylko tygodni, dla czego 
tćż zadanie jćj ograniczy się na etacie i projektach po­
trzebnych do wprowadzenia w życie reorganizacyi sądo­
wnictwa, która ma z dniem 1 października 1879 obo­
wiązywać. Dzienniki utrzymują, że projekta szerszych 
rozmiarów nie będą przedłożone tegorocznćj sesyi sej­
mowej.

Podjęta w najnowszym czasie przez władze rewizya 
mieszkań dla ubogićj ludności Niemiec, zamieszkałej po 
miastach, smutne bardzo i urągające wszelkiej moralno­
ści wykryła st&iunki. Znaleziono w małych izdebkach — 
tak piszą w odnośnćm sprawozdaniu — po 8, 10 do 14 
osób mieszkających razem i zastano przytćm demorali- 
zacyą, na którćj opis wzdrygnie się każdy uczciwy czło­
wiek. Ojciec, matka, dorośli synowie i córki z swymi 
narzeczonymi, wyrostki i dzieci mieszkali razem i spali 
w jednym pokoju. Urzędnicy rewidujący te mieszkania 
mdleli owiani powietrzem, które z tych mieszkań się 
wydobywało i potrzeba było wpierw przewietrzyć je do­
skonale, zanim można było obejrzyć je dokładnie. Na­
wet na strychach zabitych cienkiemi deskami, przez 
które można było widzieć dokładnie, co się wewnątrz 
dzieje, zastano całe rodziny z lokatorami, dzierżawiącymi 
w nich miejsce do spania. W rocznych sprawozdaniach 
inspektorów fabryk znajdują się takie same opisy smu­
tnych stosunków robotników, dowodzące moralnego zdzi­
czenia i upadku.

ÄUSTRYA I WĘGRY.
Wiedeń, 6 października. Hr. Andrassy opu­

szcza dzisiaj Wiedeń i udaje/się do Tiszadob (na Wę­
grzech). Minister wyjeżdża w licznćm otoczeniu urzę­
dników sekcji prezydyalnćj. W Tiszadob ma być przy­
gotowanym materyał dyplomatyczny dla delegacyi wspól­
nych, które wedle pierwotnych dyspozycyi miały się 
zebrać 26 października. Zdaniem Pressy i Bohe- 
m i i hr. Andrassemu nie grozi żadne niebezpieczeństwo, 
owszem stanowisko jego w obec rozsypujących się w gruzy 
gabinetów Przed i Zalitawii ma być silnćm. Pokaże się 
to w drugićj części. Dzienniki co dopiero przytoczone 
należą do organów? na pół oficyalnych.

Ogólne przesilenie sprawiło, że zwołanie obu ciał 
prawodawczych t. j. austryackiego i węgierskiego dozna

zwłoki. Reichsrat wiedeński ma zebrać ■ 
ostatnich dniach bieżącego miesiąca, sejm Sl® 
który pierwotnie miał rozpocząć obrady i 
się dopiero w pierwszych dniach listopada

' niejakie

# Praga, 5 października. Uważają ti 
pewną, że sesya sejmowa zostanie tylko nr? '-»i 
odroczeniu Rady państwa rozpocznie seimZerw&Bł; 
zwłocznie na nowo swe obrady. Jin fzes^'

Wczoraj odbywały się w Czechach wyk. 
państwa z miast. Wszędzie zwyciężyli kand^ 
nictwa narodowego.

W pragskim sądzie karnym toczy się oi 
two przeciw 82 socyalnym demokratom, o t 
zye policyjne u wielu robotników wykryły atnit 
i broszur zakazanych.

Ze znakomitej mowy, którą dr. Rieger 
w sejmie czeskim swój projekt adresowy, SWvj' 
razie treść głównych, a w obecnćj zwłasze/» 
żnych ustępów:

„Głównem wszelkiego złego źródłem jest 
obu plemion kraju. Wzajemna nieufność iaJ"1* 
zatruła wszystkie sprawy publiczne. pr J. 1
a rzetelności nawzajem możnaby temu zapobiea^

Odwołuję się do poczucia prawa, do iniło*2-' 
i patryotyzmu, do rozumu i zdrowego rozsądku^'-' 
Niemcom samym waśń i nie słuszna ordynaci- 
żadnćj zgoła korzyści nie przyniosła, tylko ni^' 
osobiste pewnym wypychającym się naprzód'

Dziennikarstwo, które oliwy dolewało do ża ' 
dziło, że należy Niemcom zapewnić hegemonia 'w 
z pewnością każdy Niemiec wieśniak lub miesZ 
zapytanie, czy jest hegemonem, odpowie: A co 
Książeczka podatkowa wskaże mu, że dzisiaj ¡u 
ścia razy więcćj płaci, niż dawnićj, kiedy niemi i 
monii w ręku. *’

Plemię madziarskie nie może sie 
z Czechami, a jednak rządzi Austryą. _ 
wschodnićj jednćj są myśli tak Niemcy jak' 
ale nasza waśń pozostawiła ster Madziarom. Ta 
dzie między nami jedność co do opłacania turkn 
zachcianek Madziarów i ich ślepego słowianożer 
Ileby to B o h e m i a unita oszczędziła w w, 
autonomicznym, i jak rychło uprzątniętąby został» 
monia madziarska I Polityka Austryi w okanpni 
się zmieniła, gdyby ośm milionów ludności Czech 
rawy zgodę zawarły.

To co dzisiaj od wolnćj woli Niemców jesjC 
leży, to już jutro może stać inaczćj Fakta doi 
mogą spaść niespodzianie. Wypadki wschodnie mo 
tu jak gdzieindzićj stać się powodem nowych 
państwowych.

Nie myślę tu występywać w obronie artykułów 
damentalnych; ale to pewna, że na stu, którzy je, 
piają, 99 ich nie czytało. Nie w oktrojowaniu a 
porozumieniu jedyne zbawienie. A w tym względzie 
właściwszym jest pośrednikiem monarcha, który i 
stronnictwami stoi, a w razie potrzeby jest obu i 
nictw sędzią. Wy Niemcy niewdzięcznie obrazili! 
monarchę, gdybyście mniemali, że mógłby was skrzy, 
Jak bracia wezwijmy pośrednictwa ojca!“

Telegramy»
(Z biura Wolffa.)

Paryż, 6 października. Przy dzisiejszych 
borach do rady municypalnćj przepadł kandydat 
blikanów i ganibettystów Risler a w miejsce jego 
z urny wyborczej kandydat radykalnych i naleij 
przeciwników Gambetty, Maret.

Rada ministeryalna, która miała się odbyć w 
dzielę w pałacu elizejskim celem oznaczenia dnia dl 
boru delegatów, którzy mają wybrać senatorów 
odroczoną do wtorku.

Kopenhaga, 7 października. Dzisiaj ot' 
w imieniu króla prezes gabinetu Estrup fólkethin; 
ski. Jutro ma być przedłożonym ciału prawoda1 
budżet.

Bukareszt, 7 października. W tym ji 
miesiącu ma być zwołaną skupczyna bułgars 
do Zofii. Roczne wydatki księstwa bułgarskiego 
wynosić 15 milionów. Księstwo będzie utrzymy 
Bukareszcie i Białogrodzie ajentów dyplomatyczny

P e r a , 7 października. Szeika-ul-islamu 
efendiego ma zastąpić jego poprzednik Hajrulah 
znany z swych sympatyi dla Midhada. Z tego wni 
o blizkim powrocie Midhada paszy do Carogrodu, 
gićj strony uważają także powrót Mahmuda Nedii 
szy za prawdopodobny.

aa

Ostatnie telegramy*
(Z biura Wolffa:)

Londyn, 8 października. Standard doi 
Kalkuty pod dniem 7 bm.: Atak na Alimusjid: 
na krótki czas odłożony, emir Afganistanu bowiem 
madził tutaj silne oddziały, a zwłaszcza 6000 Plf 
afganistańskićj i 18 dział i zagraża Janridowi- 
się, że będzie trzeba użyć całćj załogi Peszawcru.' 
chciano posunąć się wąwozem khyberskim. Sbchi 
Afganowie posuwają się przeciw Afridom (szczep® 
granicznym dla ukarania ich za sympatye okaz 
Anglikom.

Nasza ziemia
pośród nieskończoności świat*’

(Richard A. Proctor: Our place among infinite?• 
Standpunkt im Weltall, deutsch von Dr. Wilhe

Heilbronn 1877.)

(Ciąg dalszy. Zobacz nr. 231.)

II. Jowisz.
Przeszłość i przyszłość naszćj ziemi, J8^. 

stawiliśmy w poprzedzającym rozdziale, to wl.¡|j£ 
kolei, jakie już przeszły aibo przejdą w °“ ■ ^¿kii 
czenie przyszłości wszystkie inne ciała nie -c|, 
stanu rozpalonego gazu przechodzi każde z 
w stan płynny, a potćm stały, lądy °i! na 
mórz i powietrza, życie organiczne rozwija 
przez czas jakiś powierzchnią globu wrzawą 
potem niknie, tak samo woda i P°w’etrzezcłjni,1 
nowe związki chemiczne i znikają z P°'v.iergj,> w* 
niedawno życiem ciało niebieskie zamień18 i 
bryłę, na której nawet już i świat nieorga 
nie podlega zmianom. Oczywiście, że we
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ie każde przejdzie wszystkie fazy i różnice nie mogą wywoływać w atmosferze Jowisza zmian,

• 1, zginą marnie w połowie drogi, które trwają lata. Przyczyny tych zmian można jedynie 1 borero‘ 
pone Przez s’ln'ejsze ciała, a świe- szukać na Jowiszu samym i znajdziemy ją nie w czćm 

- Zda meteorytów błądzące w prze- innćm, tylko w intensywnćm gorącu tego planety.
i. -adectwo o tych przewrotach ko ------------------- —

■aCjj lat, na które trzeba liczyć 
’pieskiego, jakże krótkim jest pe- 

D trwa na nim życie organiczne, a
’ jeno chwilką jest życie ludzko- 

’Łjzkości długąż jest epoka ukształ- 
1 j-e kilka tysięcy lat są jednein

To przypuszczenie wytłumaczy wszelkie zmiany. Ła­
two pojmiemy, że przy stanie rozpalenia Jowisza bywają 
bezustannie wytwarzane w dolnych warstwach masy pa­
ry, która się kondensuje w górnych warstwach i to wpra­
wdzie albo bezpośrednio nad strefą, w którćj ¡»wstaje, 
albo na północ lub południe od nićj, stosownie do prą­
dów, jakie właśnie panują w atmosferze Jowisza. Cho­
ciaż nie jesteśmy w stanie oznaczyć z zupełną pewnością

• porównaniu do eonów, które prze- przyczyn, które nadają średniej strefie albo tćż innćj 
—miną nad naszym globem! I czyż części powierzchni Jowisza biały kolor, który świadczy 

i i.xx Q obecno^ chmur, a w innym czasie znowu czerwony,
który zdaje się pochodzić ztąd, że chmury ustąpiły i od­
słoniły rozpaloną powierzchnią planety, — to przecież 
winniśmy pamiętać, że całe to zjawisko jest wielce ana­
logiczne plamom słonecznym i podobną tćż musi mieć 
przyczynę.

2e Jowisz znajduje się w stanie natężonego rozpa­
lenia, dowodzi także i to, że świeci on nie tylko poży- 
czanćm od słońca ale i własnćm światłem. Nie jest ono 
tak silnćm, bo grube chmury zatulają planetę, ale nie 
mnićj zostało zakonstatowanćm. Już Zoellner dowiódł 
swemi fotometrycznemi badaniami, że Jowisz świeci da­
leko silniej, aniżeliby świeciło takie samo ciało, któreby 
wysyłało ku nam tylko odbite światło słoneczne, a w 
najnowszych czasach zrobiono w Anglii spostrzeżenie, 
które najmocniej potwierdziło to zdanie. Dnia 26 maja 
1873 roku obserwował Koberts o 8 wieczorem Jowisza 
i dostrzegł na tarczy czwartego jego satelitę jafeć czarny 
punkt. Ten księżyc Jowisza nie jest przecież czarnym 
punktem, bo reflektuje światło słoneczne i błyszczy ja­
skrawo, skoro tylko oddali się od tarczy Jowisza. Ze 
on na tarczy wydawał się czarnym, pochodziło to jedy­
nie z kontrastu pomiędzy jego światłem a daleko silniej- 
szćm światłem Jowisza, a ta przewaga jasności Jowisza 
nie może pochodzić z innćj przyczyny, tylko z tćj, że 
ten olbrzymi planeta świeci nie tylko jak jego trabanty 
reflektowanćm od słońca światłem ale i własnćm.

Chociaż więc jasność Jowisza nie może iść w poró­
wnanie z jasnością światła słonecznego, to jest ona za­
wsze dość jeszcze intensywną i prawdopodobnie wystar­
czy do oświecenia czterech satelitów Jowisza, które są 
bardzo zbliżone do niego. Dla tych czterech satelitów 
jest Jowisz i źródłem ciepła i być może, że promienie 
tego ciepła są tak silne, iż są zdolne wytworzyć na księ­
życach Jowisza życie organiczne. Słabość światła jowi­
szowego nie dowodzi wcale, aby gorąco na tym planecie 
nie było bardzo natężonćm, jak to koniecznie być musi 
wedle tego, co pisaliśmy wyżćj. Toż i rozpalone żelazo 
daje bardzo dużo ciepła a mało światło.

Mamy więc w Jowiszu i jego trabantach mały obraz 
naszego całego systemu słonecznego. Jowisz jest tam 
słońcem, które dziś jeszcze oświeca i przy swój rozpalo- 
nćj piersi ogrzewa i ożywia czterech trabantów, ale to 
słońce powoli gaśnie i zamienia się na zimną bryłę, któ­
ra żyć będzie tylko pożyczonćm od słońca światłem i 
ciepłem, tak samo jak obecnie nasza ziemia.

(Ciąg d alszy nastąpi.)
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WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
POZNAŃ, 8 października.
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— * Teatr polski. Dziś: komedya p. Girardin: 1 ra­
dość przestrasza, oraz po raz pierwszy komedya Zale­
wskiego: Spudłowali — i Tańce narodowe. Komedya: 
Spudłowali cieszyła się wielkiem powodzeniem w Warszawie, 
gdzie ją nasi artyści kilkakrotnie grali — a krytyka warsza­
wska bardzo pochlebny o niej sąd wydała.

W czwartek po raz drugi komedya premiowana Zale­
wskiego: Artykuł 264. ,

— * Wydział lekarski Tow. przyj, nauk odbędzie po­
siedzenie w czwartek dnia 10 bm.

Dr. Jerzykowski, sekretarz.
_ * Agenturę gnieźnieńską Towarzystwa zabezpieczenia

w Szwedt opróżnioną przez śmierć śp. Hubnera, powierzyła 
dyrekcya Tow. w Szwedt p. Tymoteuszowi Ko sic ki emu, do­
tychczasowemu registratowi dyrekcyi starego ziemotwa.

— * Biuro 1 policyjnego rewiru przeniesionem będzie w 
dniu dzisiejszym z Wodnej ulicy na Groblą nr 22.

— * We wsi Piersko, 2 mile oddalonej od Pniew, spa­
lił się w tych dniach stary dwór do szczętu. Przyczyna po­
żaru dotąd nie wiadoma.

— * W lasku należącym do wsi Chełmna pod Pniewami 
powiesiła się w dniu 4 bm. żona katryniarza, lecz musiała lek­
ko bardzo zawiązać powróz około szyi, bo jęczała tak głośno, 
że przejeżdżający szosą furman usłyszawszy jęki w lasku po­
biegł na miejsce i nieszczęśliwą uwolnił od blizkiej śmierci. 
Mocno chorą zawieziono do szpitala w Pniewach.

_ * W Trzemesznie i okolicy panuje pomiędzy dziećmi
niebezpieczna choroba gardlana.

— * Żołnierz bydgoskiej załogi położył się w sobotę na
szyny nadjeżdżającego pociągu pod stacyą Strzelewo i maszyna 
ucięła mu głowę. Powodem samobójstwa miała być obrażona 
duma, gdyż" ukarany trzydniowym aresztem nie był przedsta­
wionym na gefrajtra. .

_ * p. Sobierajski z Kopaniny sprzedał w tych dniacn
wsie Kołybki i Bakowo, położone w powiecie wągrowieckim, p. 
Moszczeńskiemu ze Stempuchowa za 492,000 marek. Obiedwie 
wsie mają areału około 3200 morgów prawie samej pszennej
ziemi. .

_ * W Strzelnie zapadł się w dniu wczorajszym w tam­
tejszej bożnicy podczas nabożeństwa sufit, przyczem kilka osób 
zostało poranionych, na szczęście nie niebezpiecznie, jak donosi 
tutejszy I ageblatt. na podstawie otrzymanego telegramu od
burmistrza. ..

_ » Okowitę wyrabia w W. Ks. Poznańskiem 388 go­
rzelni, które w czasie ostatniej kampanii 1877/78 wyproduko 
wały 560,579 594 litrów zacieru a licząc ośm litrów zacieru na 
litr okowity, 44.840,367 litrów okowity. Przyjmując przecię- 
ciową cenę za okowitę, przyniosła wyprodukowana w ostatniej 
kampanii okowita 20,180,835 marek, od których zapłacono po­
datku słodowego 7,431,990 marek. Z W. Ks. Poznańskiego 
wywieziono wprost 4,474,340 litrów okowity, i to do Hamburga, 
Bremy, południowych Niemiec, Szwajcaryi i Włoch. Do> wy• 
produkowania powyższej ilości okowity spotrzebowano 486.232 
hektolitrów zboża i 4,507,512 hektolitrów kartofli. Wypiodu- 
kowana w zeszłej kampanii okowita zapełniłaby 8300 wagonow 
kolejowych i trzebaby zasadzić 112,000 morgów magdeburskich 
czyli 5% mil kwadratowych kartoflami, celem otrzymania po­
wyższej ilości okowity.

— ♦ Sprawozdanie kasy pożyczkowej i oszczędności w 
Pleszewie (Spółki zapisanej) za cz.,s od 1 stycznia do ostatniego 
września 1878.

Aktywa.

ścian. Wystawione okazy zalecały się przecież znakomitym wy­
borem. Trzy dominia Łysomice, Pluskowęsy i Nawra 
były jedyne z większych majątków. Łysomice przedstawiły pe­
wną całość w pięknem ułożeniu, dając śliczne ogrodowizny i 
zboża. Pluskowęsy wystawiły znakomite szczepy owocowe i owoce 
francuzkie u siebie wypielęgnowane, a dalej sorghum szczo- 
tkarskie. Nawra wystawiła szczególniej piękną cebulę. Ksiądz 
Kamiński z Chełmży wyborne buraki i takąż kukurydzę. Trzech 
włościan,pp. Sobecki z Chełmży, Buliński z Papowa i J°r' 
dan z Grzywny piękne ogrodowizny i zboża, p. Buliński miód 
znakomicie wybrany.

— * Naczelny prezes Prus Zachodnich zwiedzał w tycn 
dniach Libawę, Nowe M asto a w dniu 4 bm. Brodnicę, zkąd 
wracał nazajutrz przez Radzyń ¡'Grudziądz do Gdańska. W 
Brodnicy, jak pisze Ga z.'Tor. przedstawiali się mu wszyscy 
urzędnicy administracyjni i członkowie wydziału powiatowego 
a w liczbie ostatnich i p. Ig. Łyskowski. Na drugi dzień pre­
zes naczelny odwiedził wraz z swymi radzcami w Mieleszewach 
posła Ig. Łyskowskiego.

— * Obrazek kulturny. Na Szląsku w północuo-zacno- 
dniej części gliwickiego powiatu zawiązało się przed kilku laty 
towarzystwo pod nazwą „Minerva“, które wzięło sobie za zada­
nie dostawianie fałszywych świadków do każdego procesu a 
członkowie jego trudnili się po prostu krzy woprzysięztwem, na­
turalnie za pewne wynagrodzenie! Na ślad tego „szlachetnego“ 
stowarzyszenia naprowadził proces, który toczył się w dniu 27 
września przed deputacyą karną Bądu w Tost, a który zakoń­
czył się skazaniem trzech członków „M.inervy“ na kilkunasto- 
miesięczne więzienie za krzywoprzysięztwo. Sędzia śledczy z Tost 
Schubert, któremu powierzono zbadanie stosunków i zadań to­
warzystwa Minerwy, przekonał się z akt sądowych z 5 ostatnich 
lat, że 30 osobom na pewno można dowieść krzywoprzysięztwa 
a ma nadzieję, że jeszcze więcćj wykryje osób, które w usłu­
gach Minerwy dopuściły się krzywoprzysięstwa. Głównym na­
czelnikiem Minerwy był handlarz drzewa Jendrollik z miaste­
czka Tost Nie pięineż to stosunki w tem osławionem państwie 
kultury!

— * Pomnik śp. Kaźmirza Brodzińskiego na cmenta­
rzu Fridrichs6tadt w Dreźnie, gdzie zwłoki tego piewcy naszego 
spoczywają, odnowionym został. Z powodu odnowienia tego po­
mnika w kaplicy królewskiej w Dreźnie w dniu 11 bm. odbę­
dzie się żałobne nabożeństwo za spokój duszy śp. Kaźmirza.

— * O wykupywaniu majątków w Kongresówce przez
Niemców piszą do Tygodnika ilustr. z Kaliskiego co na­
stępuje : _ .

W okolicach naszych pełno Niemców, ogl .dających mają­
tki ziemskie, nswet takie, o których sprzedaniu nikt tu nie 
myśli. Niemcy kupować chcą koniecznie, ofiarują pieniądze 
duże a i tych nawet, co zbywać nie mają zamiaru, wszelkiemi 
sposobami kuszą i podmawiają. Pośredników miejscowych w 
tych sprawach nie brak; korzystne to pośrednictwo wytworzyło 
nową klasę faktorów, którzy w bałstsch nie chodzą, pejsów nie 
noszą, nic wspólnego z Izraelem naszym nie mają — a często 
szczycą się towarzyską ogładą, pozycyą w mieście i... zrozu­
mieniem obowiązków obywatelskich (?). Istne djabły kusiciele 
w spółce z Niemcem . .. sojusz najniebezpieczniejszy podobno 
pod słońcem. .... . •

Piszący te słowa twierdzi, że jeżeli obniżka wartości pie­
niędzy naszych na targach niemieckich dlużśj trwać będzie, to 
zastęp Niemcówamatorów na ziemię naszą wzrośnie jeszcze. 
Wykupują oni pieniądze tutejsze, aby niemi później -płacić z 
ogromyin zyskiem właścicielom gruntów, a taka manipulacya 
ułatwia bardzo kupno. Słabe dusze i liche głowy radują się z 
dobrych interesów, ale ich ojczyste zagony przechodzą w obce 
ręce, w ręce stanowczo nieprzyjazne, któro tu, na krosach Niem­
czyzny, przychodzą szczepić olbrzymie drzewo pochłaniającego 
wszystko kulturkampfu.

— ł Nowa gazeta, pod szumnym tyt.: Ruskaja Pra­
wda, porznie wychodzić w Petersburgu z dniem 13 paździer­
nika pod redakcyą p. D. Giers’a. Redakcya dość elastycznie 
obiecuje „starać się zawsze o rozległe stosowanie zasady tole- 
rancyi względem wszelkich opinii niepodległych, byle te wypły­
wały z uczciwych pobudek.“

_ * Targi o Berdyczów. W dziennikach rosyjskich znaj­
dujemy pogłoskę, jakoby dzisiejszy jenerał-gubernator kijowski 
Czertkow pragnął nabyć miasto prywatne Berdyczów, słynne 
ze swego handlu, którego roczny obrot wynosi kilkadziesiąt mi­
lionów rubli. Konkurent do posiadania tego miasta ma dawać 
za me 4 miliony rubli.

_ * W Jaffie znajduje się obecnie w składzie tamtejszej
misyi apostolskiej rodak nasz ksiądz Jakundyn Bielak. Z listu 
jego, pomieszczonego w Kronice Rodzinnej, dowiaduje­
my się, że w tejże misyi znajduje się dwóch jeszcze księży Po­
laków.

— * Moniteur ogłasza, iż rząd południowej Australii usta­
nowił nagrodę 100,000 franków dla wynalazcy najlepszej ma­
szyny rolniczej, któraby posiadając przymioty dobrej żniwiarki, 
mogła równocześnie uskuteczniać działania dozwalające już na 
gruncie młócenie i ładowanie zboża w worki. Do konkursu 
mogą stawać wynalazcy wszystkich krajów. Rozstrzygnięcie 
tegoż nastąpi w Adelaidzie w grudniu r. 1879.

— • Kalendarz. Jutro w środę dnia 9 października Dyo- 
nizego; w kalendarzu słowiańskim Domogosta.

Wschód słońca o godzinie 6 minut 15, zachód o godzinie 
5 minut 19.

Dnia 9 października 1310 bitwa z Krzyżakami pod Koro- 
nowem. — 1479 hołd Krzyżaków. — 1683 zwycięztwo Jana So 
bieskiego pod Parkanami. — 1733 Moskale osadzają Warszawę.

Ceny targowe
w mieście Bydgoszczy z dnia 5 października 1878.
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Giełda wrocławska, 7 października.
Z powodu święta żydowskiego nie zawierano dziś interesu, 

dla tego ceny pozostają jak w sobotę.
Zsto- per 1000 kilo niezmiennie; na październik 113.— 

ofiarowano, - październik-listonad 113 ofiarow - listopad- 
grudzień 113.— ofiarow., grudzień styczeń żąd. i ofiar., 
kwiecień-maj 116-116.50 pł- i ofiar.

Pszemoa per 1000 kilo na październik 164 mar. żąd.
Owies: per 1000 kilo, na październik 112.— żąd., — 

paździornik-listopad 112.— żąd., listopad-grudzień - ofiar., 
kwiecień-maj 115.— m. płac.

Rzep per 1000 kilo 260. m. żąd. • • e, x
Olej rzepiowy per 100 kilo stale; w miejscu 61. Ł.t 

październik 59 żąd, październik-listopad 58.50 ż., hstopad-gru- 
dzień 58. żąd., grudzień styczeń 58— plac., kwiecień-maj 68.50 
żąd., 58.— marek ofiar.

Okowita per 100 litr, bez interesu, na październik 50..0 
ofiar., październik-listopad 48 60 of., — listopad-grudzień 48. 
ofiar., — grudzień-styczeń —.— pł., — kwiecień-maj 4.1.oO ma-

1 Łubin: trudny do sprzedania; —żółty 8.S0-9.50 marek, 
niebieski 8.20-9-9.40 m. per 100 kilogr.

Ceny ustanowione przez miejską deputacyą targową.
Per 100 kilogramów

ciężki średni
naj- naj- naj- j naj­

wyższa niższa wyższa niższa 
J» »

Pszenica biała 
„ żółta

Żyto .... 
Jęczmień . . 
Owies . . .
Groch . . .

16.20,15,70
15 40 15;
13 10 12 80
14 1 60 ,13 60 
12 30 ill 60
16 ! — 15 30

lekki towar

14 80 13
Notowania komłsyl mlanowanśj praea labę handlową.

pięnny średni pośl. towar.
A

22
A

19
A

24 _ 21 — 18 —
24 75 20 — 17 —
22 _ 20 — 17 —
25 50 23 — 20 —

Rachunek kasy............................. . 2346 mr. 80 fen.
. 81,645 n 18 „

H utenzyliów.................... . 459 n «
n kosztów administracyi . 117 , Oo „
n tantiemy.................... . 330 n n___

Ogółem: 84,898 mr. 03 fen.
Pasywa.

Fundusz rezerwowy.................... . 5,415 mr. 12 fen
Udział członków........................ . 26,101 B 43 n
Rachunek oszczędności .... . 48,946 i, 66 „

■procentu.................... . 4,302 „ 58 „
dywidendy .... 132 r 24 „

Ogółem:
Zarząd.

84,898 mr. 03 fen.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 8 października.

LUZIŃSK1BGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Hr. Plater z 
Paryża Hr Poniński z Dominowa. Wentscher z Rosen­
bergu. Asnyk z Krakowa. Różański z Padniewa. Wyga- 
nowski z Królestwa Polskiego.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Jordan z familią z Po­
powa podleśnego Brajczalski z żoną z Królestwa Polskie 
go. Synoradzki z Koninka. Mielcarzewicz z Tarnowa. Wą- 
sowicz z Jarosławek. Jeltsch z Obornik. Majewski z War­
szawy. Przygodzki z Pr.yborówka. Ks. prób. Sobeski z 
Słupów. 

dzona
niczewała’ku żadnej stronie pełnego obrazu produkcyi w okolicy, 
lub choćby tylko w gronie członków Towarzystwa. W poro- 
wnaniu z przeszłoroczną była o wiele mniejsza. Brakło kilka 
więszych dominiów, a w to miejsce mało tylko wstąpiło wło-

Za 100 kilogr.

Rzep ...
Rzepik zimowy 
Rzepik latowy 
Lnica .....
Biernie lniane

Berlin, 7 października.
Urzędowe sprawozdanie giełdy berlińskiej. 
Pszenica loco i Termina bez interesu. — Wypowie­

dziano —,— ctr. Cena wyp. —.— m. p. 1000 kilo. Loco 152-195 
m. wedle gat., — rosyjska 164-168 marek z statku płac., — 
żółta marohijska —.— m. z kolei pł., na ten miesiąc 170.—— 
nom , październik-listopad 170.-—.— nomin., listopad-grudzień 
171-—.— nomin., kwiecień-maj 1879 179— nominalnie, maj- 
czerwiec — pł.

Zyto loco bez interesu. Termina bez interesu. Wypo­
wiedziano —,— cent. Cena wypow. —.— mrk per 1000 kilo. 
Loco 115-135 tn. nomin.; nowe rosyjskie —— m. z statku 
pł., nowe krajowe---------- ui. z kolei i statku pł., piękne kra­
jowe - m. z kolei pł., stare krajowe--------- m. z kolei pł.,
rosyjskie — ze statku płacono, — na ten miesiąc —
— płacono, październik-listopad 114.5----- płacono., listopad-
grudzień 115.5- płacono, kwiecień-maj 1879 120.5 płac., maj-
czerwiec 122.5 płacono.

Jęczmień per 1000 kilogr. wielki i mały 115-185 marek 
wedle gatunku.

Owies loco bez interesu. Termina bez inter. Wypowie­
dziano —,— cent. Cena wypowiedzialna —. m. per 1000 kilo. 
Loco, 106-153 m. nomin., na ten miesiąc —. płac., paździer.- 
listopad 130. nom., listopad-grudzień —.— nom., kwiecień- 
maj 1879 125 nom.

Groch per 1000 kilog. do gotowań. 156-194 marek wedle 
gatunku, na paszę 140-156 m. wedle gatunku.

51 ąk. rżana bez intereu — Wypowiedz, — cent. Cena 
wypowiedzialna —. m. per 100 kilo. — Nr. 0 i 1 per 100 kilo 
brutto z miechem. — na ten miesiąc 16.80—.— płacono, — 
październik-listopad 16.80—.— płacono, — listopad-grudzień 
16.80—.— mar., grudzień-styczeń 1879 —.—.— płac., styczeń- 
luty —. płac., kwiecień-maj —.— płacono.

Nasiona olejne per 1000 kilogr. Wyp.----- cent. Cena
wypow. — Kir Rzep wilgotny —m., rzep zimowy------ m.,
rzepik zimowy na wrzesień-październik — pł.. rzepik latowy 
— marek.

Olej lniany per 100 kilogramów bez beczki w miejscu 
—.— marek. Dostawy — m.

Olćj rzepiowy słabo. — Wypowiedziano —,— cent. 
Cena wypowiedzialna —. mar. per 100 kilogr. Loco z beczką 
—. m., bez beczki 59.8 m. aa ten miesiąc 59 8-.— płac., paźd.- 
listopad -.-58.8 mar, listopad-grudzień 58.6— mar., grudzień­
styczeń 1879 — pł., luty-marzec i marzec-kwiecień — pł., kwie­
cień-maj 59.2 pł.

Olćj skalny cicho. — Rafinowany (Standard white) 
per 100 kilo z beczką w partyacb o 50 bar. (100 ctr.) Wy­
powiedzi i1 no eent. Cena wypow. —. mar. per 100 kilogr.
I.occ 22.5— m., na ten miesiąc 21 ot., październik-listopad 21.— 
pl, listopad-grudzień 21.5 m., grudzień —. pł., — grudzień- 
styczeń 22. mar., kwiecień-maj - płac.

Okowits prawic bez intoresu. Wypowiedziano —, litrów. 
Cena wypowiedzialna —.— marek per 1 10 litrów i 100%

HANDEL, PRZEMYSŁ I GOSPODARSTWO.
Giełda poznańska, 8 października.

(W.) Poznań, 8 października (Sprawozdanie giełdowe.)
Stan powietrza: pięknie 
Żyto: bez interesu.
Cena wypowiedzialna —.— Wypowiedziano —.— ctr. p> 

październik 113 ofiar., październik listopad 113 ofiar., listopad- 
grudzień 113 ofiar., grudzień-styczeń 114 ofiar.

Okowita: wznosi się.
Cena wypowiedzialna —. Wypowiedziano —.— litrów, na 

październik 48 60—.— plac., listopad 47.20—.— pł., grudzień 
47.10—.— plac., styczeń 47.40— pł, luty 47.80 pł., marzec 
48.30 plac., kwiecień 48.80 pł., kwiecień-maj 49 20- .— płac, 
maj 49.60 pł.

Okowita w miejscu (bez beczki)------plac
(W.) Poznań, 8 października. Ceny mąki. Pszenna nr. 0 

i i u—15._ marek, rżana nr. 0 i 1 9-9 25—. marek per 
50 kilo.

(Sprawozdanie urzędowe)
Żyto: Nie zawierano interesów.
Okowita: cena wypowiedzialna i regulacyjna 48 60 

na październik 48 60—. listopad 47.10 grudzień 47.10, sty­
czeń —.— luty —.— ni kwiecićń-maj 49.20.—.

Wypowiedziano —,— litrów.
Okowita w miejscu (bez beczki) —.— m.

(Sprawozdanie giełdowe.) Poznań, 8 października. 40,0 
nowe listy zast. pozn. 94.70. 4°/0 nowe listy rent. pozn. 95.30. 
5°/0 powiatowe obligacye 101.— . 4'/,% powiatowe obligacye 
—,—. szląskie listy zastawne 86.40. 4°/0 szląskie listy
rentowe 96.50. Kwilecki, Potocki i Sp. (Bank rolniczy) 52.—. 
Pozn. akcyjne Stowarzyszenie sprytowe 40.— Poznański bank 
prowinc. 1Ó1.—. 4,/a°/0 pruska pożyczka ukonsolid. 105.—.. 31/, 
°/0 premiowana pożyczka państwowa z 1855 r. 138.—. 
obligi długu państwa 92.30. Marchijsko-pozn. kolei żelaznej 
17 50 Marchijsko-pozn. k. ż. 5% akc. zakł. 85.50 Starogardz- 
ko-pozn. k. ż. 101.—. Warszawsko-wiedeńsk. k. ż. 172.—. Au- 
stryackie noty bankowe 173.50 Polskie likw. listy 55 50. Ro­
syjskie noty bankowe 203.50 m.

Giełda bydgoska, 7 października.
Pszenica nowa 140-167 m.
Żyto nowe 106-114 m.
Owies nowy 104-113 m.
Jęczmień wielki 123-140 m.
Rzepik do 238 m.
Rzep do 244 m.
Wszystko per 1000 kilo wedle gatunku i wsgi atekt. 
Okowita 51.— m. per 100 litrów a 100 proc

pŁ, na
ten miesiąc 52.— łac., październik-listopad 50.3— płacono., 
listopad-grudzień 49.4— nom., grudzień-styczeń 1879 — płac., 
styczeń-luty —płac., kwiecień-maj 51.—. płac., maj-czerwiec 
—. płac.

Okowita per 100 litr, a 100 pet = 10,000 pet bez be­
czki w miejscu 52.6 pł., z śpichrza —. pł.

Mąka pszenna nr. 00 ¿7.50—26.00, nr. 0 26.00—25.00, nr. 
0 i 1 25.00—24 00.

Mąka rżana nr. 0 19.00—17.00. nr. 0 i 1. 17.00—15.00 
per 100 kilo, brutto z miechem.

Sprostowanie. Onegdaj: Owies na październik-listopad 
124 nom.; Mąta rżana cena wypow. 16 80 m. per 100 kilogr.; 
Olej rzepiowy wypow. z b. 3000 ctr. cena wyp. loco z b. 60 m. 
bez b. —

Kursa telegraftczne.
SZCZECIN, 8 października 1878.

Okowita trzyma się.

10,000 ' — Loco bez beczki — pł z beczką

Pszenica słabo. ,
na....................................1 — — w miejscu
na październik-listopad 170 50 na październik........... 1 51 60
na kwiecień-maj ... 178 — na październik listopad .i 49 60

Zyto słabo. ‘ j |na kwiecień-maj ....

Owiesna................................... — —j
na październik-listopad 110 —¡ 
na kwiecień-maj .... 117 —. na 

Olej rzep, bez inter.

r.a kwiecień-maj

53 50

50 70

Olej skalny
............ g ¡o na Piernik

BERLIN, 8 października 1878.

Pszenica słabo. 1 I
październik-listopad 1168 —I 'ęyauy

na kwiecień-maj 
Żyto słabo

na październik-listopad 
na listopad-grudzień . . 
na kwiecień-maj ....

177 50

113 50 
115 
119 50

10 —

najpiękniejsze nad noto­
wania, stare bez dowozu

Olej rzep, słabo
na październik................
na kwiecień maj . . . .

Okowita słabo.
w miejscu............... . ,
na październik...............
na październik listopad 
na kwiecień-maj....

Owies
na październik ....

W y po wiedziano: 
żyta 1650 węcpli. 
okowity —,— litrów.

59 30 
59 —

52 40 
51 80
50 10
51 40

129

Ak kolei march.-pozn.. 
Ak. kol. koloń.-mind. . . 
Obligi długu państwa . 
Pozn. 4°/0 listy zast. . .

rentowe 
Austryackie banknoty . 
Austr. renta złota . . . 
Austr losy z r. 1860
ltaliany...........................
Amerykany.....................
Rumuny...........................
Rosyjskie banknoty . . . 
Rosyj. poż. ang. 1871 r.

„ ssyg. prem. 1866. 
Polskie listy likwidac. . 
Austr. akcye kredytowe 
Kolej żelazna państwowa 
Lombardy................

Usposobienie giełdy: 
słabo.

99 75

92 40
94 90
95 30 

171 80
61 60

105 75
72 75
99 75
32 75

203 —
80 —

146 10
55 50

390 — 
438 50 
120 —



Aukcja.
W czwartek dnia 10 października rb. o 4’ 

godzinie po południu sprzedane zostaną naj-i
więcej dającemu

dwie remizy
celem rozebrania. — Licytacja odbędzie się 
w miejscu gdzie się remizy znajdują t. j. 
Wenecka ulica Nr. 14.

(4929)

Lekcje anielskie® języka.
Lekcji angielskiego języka udziela Mrł. 

Goldman z Anglii, mieszka odta.d na
Piekarach 16. na parterze. (4934

Zapasy moje pośledniejszych sprzę­
tów z drzewa, blachy i żelaza

Nakładem naszym wyszedł i polecamy.

KALENDARZ (UaRÚLNIKÚW
na rok 1879. — Rocznik V. -

Cena za egzemplarz opr. w calico 2,50 11. 
» » „ n safian 3,00 „
a n n n w calico przkł. pap

3,CO MJ
„ » „ „w safian przekł. pap.1

4,00 M.
M. Leitgeber i Spółka, 

Poznań, Wilhelmowski plac Xr. 3.

Antykwarnia E. Calliera w Po­
znaniu, Podgórna ulica ¡15, II poleca 
Dziennik Poznański od 28 lutego

1860, r. 1861, 1862, 1863,1864,1865,
1866, 1867, 1868—1871,1874, 1875 
i 1876.

uDr. Batko wski
mieszka obecnie przy Wil-
helmowskim placu pod Nr. (

17 na I piętrze. (4f-3i

Przygotowanie
do

Nowe knrsa rozpoczynają się 7 pa­
ździernika. Pensja. (4408j

Pojedyncze także godziny prywatne. 
Wszyscy 4 kandydaci, którzy złożyli

egzamin tego roku, byli moimi uczniami. 
Poznań, Kryderykowska ul. 19.

Dr. Theile.

W. B E LOW

lilia potrzeb <lomo- 
¡wych i kuchennych

zamierzam z powodu zwinięcia tego
artykułu tanio wyprzedać i 
proszę ich nabywania. (46(13)

Augusta Klug’a następca.
Wilhelmowski plac Nr. 4.

najlepszéj konstrukcji poleca (4967

S. J. Mendelsohn.
Za 9 Marek

14 beri, łokci pięknćj ciemnej materyi na
ijsnknie 1 wełnianą chustkę do okrycia dla
dam trwałą, 1 eleg., wełn., wielką chustkę 
na głowę, 3 białe, damskie chustki do 
nosa, czysto płóc., parę rękawiczek zi- 

I inowycll z futerkiem, białą jedwabną dani- 
I ską chustkę na szyję, rozsyła wszystko ra- 
,zem zn zaliczką 9 M. przędzalnia (4961)
¡F.Oppenlieini a W Berlinie,

Sebastianstrasse 66.
BESS
¡5 Szanownej Publiczności donoszę uni- î

żenie, że mój (4969)

dla

W]

osób cywilnyoh i wojskowych,
znany z umiarkowanych cen i dobrej 
roboty, przeniósłem od 1 października
r. b. z ulicy Bismarcka 11. na

;

HE

Berlińską ulicę Sr. 19.
obok król, dyrekcyi policji.

G. Beyer.
.K...,.......... f.

rytownik, 
przy Wrocławskiej ulicy Nr. 19. 
trudni się obok rytowuictwa także stena 
plonanleni papieru i poleca się

szanownej Publiczności. (4959)

Chemika lir. Sianek’« ozonl- 
aonauy tran wątrobiany z dorszu fl ik. 
po lii sgr. przy suchotach, w cierpieniach 
skrofulicznych i t. d. doświadczony wielokrot­
nie, jest w Poznaniu jedynie do nabycia u 
p. aptekarza nadw. l>r. Jtlanhicwicza. 

(4940)

Z dniem 1 października rb osiedliłem się 
w Lesznie i pozwalam sobie, polecić się I 
łaskawej Publiczności do wykonywania wszel- ‘ 
kich robót malarskich a mianowicie 
dekoracyi pokoi, pociągania posadzek, na 
śladowania drzewa, tapetowania, jako też, 
sporządzania szyldów itp. ręcząc za skorą i, 
rzetelną usługę i umiarkowane ceny. (4886 ,

Ludwik Żurkiewicz,

niósłem
Z dniem 3-go b. m. prze­

restauracyą
(4971)

malarz, Zielona ul. 314.

Wyszukujący źródła,

na Franciszkańską n 
licę, o czém donoszę Szano- fk 
wnéj Publiczności i polecam uj 
się łaskawym względom,

hydrognost, kapitan hrabia v. W r sc h o- 
wetz przybędzie tu niebawem. Inte­
resowane osoby zechcą się zgłosić do
magistratu w Jarocinie.

(4960).

J. E. Zyburski.

Cebulki kwiatowe

$
Do (4608)

zakładania ogrodów
poleca się

C.HEHÍSEN,
Królewska ul. Nr. 1.

jako to: hiacynty, tulipany, narcysy itd. pole­
cam w prima gatunku do trybowania 
po dostępnych cenach.

II gatunek do ogrodu własnego żni­
wa bardzo tanio. Cenniki przesyłają się na 
łaskawe żądanie franco i bezpłatnie. (4673 
Ogrodownictwo artystyczne i handlo­

we i handel nasion
A. R r a u s e,

Poznań, Kybaki 7.

(4847)

Od Igo października mieszkam 
w mym domu na św. Marcinie 
Nr. 26.

OOOOOOOOOOOOG0OOOOQOOOCO
PENSYONARKIg

każdego czasu przyjmuje

Teofila Radońska.
Poznań, Piekary, Nr. 12. (4799)

ZEGARKI KIESZONKOWE
po cenach fabrycznych. 

Znakomity wyrób, wspaniałe wykończenie, 
cena jak najtańsza.

Masło! (¡aV

P^eujun, po 1;10 V<tK
1,00 M Pn,

■’jîoi>iKoW

ZAKŁAD

Uznana za naj­
treściwszą wo­
da gorzka Budy

Za sumiennie rzetelną i zdolną do wyrobów 
uznana (4944)

fabryka Edmunda Sandoz-Fils,
Rue du Bac 112, Paryż,

rozsyła za nadesłaniem pieniędzy, bez opłat)’ 
cła i frauko pocztą:

Zegarki cylinlrowe, 4 rubiny dobrze pośre- 
brzane 5 Jlr.

„ „ 8 rubin., złotem pocią­
gane, grawirowane 81 M.

„ „12 rubin., śrebrne ni­
klowe do nakręcania bez 
kluczyka 10 M.

Zegarki ankrowe 13 rubin., doskonale po­
złacane i nie dające się 
odróżnić od złotych 11 M.

„ „13 rubin., z podwójną ko-
kopertą, śrebrne 12 M.

„ „15 rubin., remontoiry z
podwójną kopertą śrebrne

14 M.
„ „12 rubin., 18 karatowe

złoto. 20 M.
„ „13 rubin., 18 karatowe zło­

to* remontoiry 35 M.

- PP‘ ^‘»kl

w dïïûrT~b37S-Mï«ii
przejściu z Uucv j, * mS»! 
biony został ' lnslt
Uczciwy znaf^J^ 

mantem odpo»ieJn^> w J 
Podgórna ulicą Nr

Donunhi^ y«;
'V° p. Gnię,ł 

sprzedaż uezno

ananas

i B

Łświęt-jch

••'S fen- (>dcL 
LI.W

„iitrscp 1 K

Bibrt
ï'ran

iF'ïfT’Centr:

L.fnnt po 3 Mrk Ul ^ly ciąf

Pokój i pr.
na III piętrze do wynalęti? 
mnflci w cvga * *mości w haudln 
Wodna nlica.

(5.2 2 w iooo częściach) «ulecana przez najznaczniejszych lekarzy 
wszystkich krajów

jako najskuteczniejsza woda gorzka,
jest w najlepszym nalewie w zapasie n aptekarza Dr. Mankłewicza w Pozna­
niu i we wszystkich aptekach i składach wód mineralnych Niemiec. (3925

Boża normalna s pełne i szklanki od wina.

Bismarcka ulica Nr. 11, 
zaopatrzony w najnowsze i najlepsze aparaty, wyko- | 
nywa wszelkie prace w zakres fotografii wchodzące 
po cenach umiarkowanych. (4293)

Rivoli I Sp.

Żelazne

szały do pieniędzy
z trzema kluczami, stósowne dla kas ko­
ścielnych, jako tćż żelazne szkatułki 

także do wmurowania, (4434)

wagi do ważenia bydła, 
wagi decjmalne

poleca

T. KRZYŻANOWSKI
handel żelaza. Szewska ul. 17.

Greckie wina.s
Powróciwszy z podróży do Grecyi celem zakupna, 

zmieniani skład mego sortimentu na próbę jak następuje:

i pud ci ko na próbę z 12 eałerni ba­
tel kami w 12 gatunkach:

Gumarite. Koryntskie, Ella, Mullíste, Vino <11 Barro, Vino 
Santo, ministra NIalv, Achuja Malvasier, białe I czerwo­
ne, Vino Kose, Moscato, Mavrodapliné, i kosztują (4801)

jjfeg3" butelki i pudlo bezpłatnie po Mrli. 18.
Wina wybrałem osobiście w miejscach ich produkcyi i zaręczam za ich 

czystość i prawdziwość. Broszury z cennikami na życzenie franko.

Neckargeinünd. J. E. MENZER.

Przeniesienie składu.
Niniejszem donoszę Szanownej Publiczności, iż od dnia 

l października rb. przeniósłem skład mój z Wilbelmowskiego 
placu Nr. 17 na (4949)

Berlińską ulicę Nr. 3
na miejsce p. A, Cieli o wieża.

L. Kwieciński.

Wszystkie zegarki są naciągnięte, w skó­
rzanych etuis, uregulowane dobrze z gwaran- 
cyą na trzy lata. Jeżeli się nie podobają, 
mogą być odesłane fratiko a pieniądze się 
zwraca bez żadnego ¡.otrącenia. ■— Zegar­
ków naszych nie ualiży brać za jedno z 
ni»rzetelnemi zegarkami wiedeńskimi.
Edmund S a a <1 o z - F I I 8 , 

112 Rue du Hac, Paryż.

5Û0 marek Ä,“» 1,0używaniu wody na zęby 
Kotliego, flaszeczka po 60 fen., dostanie je- 
izcze bólu Zębów lub cuchnięcia z ust Jf. <3. 
Kotli«, nadw. dostawca, Berlin S. Prinzen- 
strasse 85. (4800

W Poznaniu nabyć można u V. Jarzeinbow- 
ski, Bismarka ul. 1. i u Ad. Ascha, Rynek 82.

Krzyże

Iz piaskowca, marmuru i metaliki
również (440lJ

figury (

ADONY
aż do wielkości naturalnój, dobrze 
odrobione i pięknie udekorowane, 
lichtarze ołtarzowe i Krucyfiksy 
poleca tanio

B. King
Poznań, Wrocławska ulica 38.

nowym domu MaÍ¡¡'~

Riieszk,
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swym zawodzie P01i 
Bhższćj wiadomości

biuro Inforniacyjn,. 
WÍ4H lii. *

Familia polNkti? nii„
- Breznle, przyjmuje każ^Kine, przyjmuje katdq

chłopców
na pensyą, którzyby d„ tutej,„(k7 
naukowych uczęszczać mieli.
angielskiego, francuzkiego, ryeunk. 
w domu pod korzyetnenu warotH“ 

dozór prawdziwie ojcowszi. 
goły na zapytania franco p. ndr I 
Drezno (Dresden), poetę re»t,i...4

Poszukuje

POZN

^ny rez 
.(¡tern d° ł 
czytaniu 
.ątpliwy-

' już tak ja' 
jeszcze pe

I * v i, jedynie
L no*'ąb>'eW! 
F H z konkon
rcoraz 
te!nei»e z

między
takiego

zalało « 
socyali

ucxeiiiii'l
handel stroji

Wilhelmowski piac Nr

(4_5ZA__ E. Wiii

Ceglarz,
wykształcony we wszelkich gałęzi,^ 
w zakrts ten wchodzących, a Sla> 
co się tyczy palenia węglem kat 
piecu, tak zwanym „Kaseloien“ 
zaopatrzony w najchlubniejsze ś»j; 
rekomendacje, poszukuje miejsca 
kwiotuia 1879 roku. Bliższych w 
udzieli Ekspedycya Dziennika, 
pod Nr. 4684.

U»in. Mupia pod Kępi
szukuje od 1 stycznia 1879 r.

ikowala
umiejętnego, któryby także znali 
naprawianiu maszyn. Osobiste i 
stawienie konieczne.

Zarzad dominia!

jeżeli 
uznali poi 

<t, jeżoli 
\tóreby spo 
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półurzęd 

j pewność 
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Dobrego li 11Cflan
ciiEticrnika

poleca ngeneya F out owici 
Bazarze.

Niejakiś Kierzyiiskl, ogrodu»;?, 
w latach 1865 i 1866 był zatrudnia 
kolei wschodniej w Białośliwiu, może 
u kupca King a w Białośliwiu stale 
nie. Znajomi jego zechcą go o tera 
domić, lub też przesłać adres jego p.

1« komisy 
,»et W p£ 
jądź jak 

I obrad, b
i nie 

inictwie a 
ment zg 

blks-Z t 
ftralnegi 
ninem, je 
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menie ca 
my, N 
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,nego. 

Rwaliśmy 
i niepotrz

aiewierz 
i egzysi

^estauracyi

Bolesława Knolla

do pisania i rysowania 
w wszelkich formach i' gatunkach drze­
wa. Dla współzawodników kompletny 
mechanizm włącznie z prawem do wy­
konywania tych stołów do nabycia w 
fabryce wyrobów stolarskich (3715)•V. Zeylanda
w Poznani u, Wielkie Garbary Nr. 49,

SSSSSStSSsSSS^

¡¡wu, gd;

Stary Pcynek 58., na I. pięt' 
poleca codziehnie świeże,

_ flaki, zrazy, bigos, kie! 
X basę polską itp. 
kizV4877)
59Fabry k a eftnw la

KATZ & KUTTNER, 
Poznań, Sapieiyńskl piac V

sprzedaje teraz uznane swe _ dobre i eleganckie obuwie 0 
i cząstkowo po cenach fabrycznych. (2818) Q

OOOOO^OOOJOOjOO OOO^OC^OO^OOO

Oleje do machin
zupełnie wolne od kwasów, jakość i reny zastósowane (fe siły machin.

Oleje ile cylinflrńw, oleje do walców fila młockami i t. fl.
Naukowe i tfchi.i zne opinie, poleceń; i i cenniki na żądanie. (4503)

Parowa fabryka mydeł, olejów dc machin i środków desinfekcyjn.

W. Ftig^el,
Chwaliszewo 1 — 2, Poznań, Wenecka ul. 1—2.

OOÓOOÓÓOOÓ<>OG oooooooooooo

ŚIA
Skład technicznych

przyborow do maszyn. Dziś wieczorem .

świeże kiś«
z kapustą.

Busse, KeldscldoiS-l

P0W

Przełi
Mieszkam róg Jezuickie i ulicy i Starego 

Rynku.
Jan Połomski,

4850) dentysta.
Dla ubogich od 8 do 9tej rano bezpłatnie.

_ Przeniesienie interesu.
Moja fabryka kwiatów znajduje się obecnie na

Starym Rynku iO, I piętro
domu siodlarza p. La ty, a.

A. Schoepe, dawniój A- Boeger.
Równocześnie polecam na nadchodzący SCZOI1 zimowy 

ój bogaty skład balowych garniturów, paryskich kwiatów, bukie- 
iw na stoły, do rąk i kościołów, oraz wieńce złote, srebrne i 
wieże myrtowe itd. Garnitury wszelkiego rodzaju oraz odświeża- 
ie starych kwiatów wykonywa się prędko i jak najtaniej. (4976

o

te
»
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Pasy do maszyn. Węże. 
Liny drutowe. Gumowe 
płyty i sznury. Szkła do 
kotłów i kadzi. Pakunki.

Dziś wieczorem oraz, co Śroilę
wieprzowe mj»?»“1. Alilcf!

sławDy na cały

teatr iK<>
na placu D ział0. 
Dzisiaj w wtorek 
października i dnie

vr me

Owa polisandrowe

1 fortepiany krótkie f
■U bardzo mało używane, wybornego tonu są za przystępną cenę na .¿I 

fcj składzie. " (4968) »

a S. J. Mendelsohn, §

S
 magazyn fortepianów. «

Wielki magazyn towarów futrzanych
Plłilipps«»l»il’a IIoitz’a 27. Wodna ul. 27.

Poleca swój bogato zaopatrzony (4900)
skład futer do podróży, chodzenia i futer damskich 

oraz wielki wybór garniturów futrzanych i skórek z wszelkiego 
rodzaju futer, po uderzająco tanich cenach.

Philippsohn llolz, 27. Wodna ulica 27. 
oooooooooooooooooooooooooo 

____________ W piątek dnia 11 b. m. /sprowadzę
wielki tf

o
8

et znowu pociągiem rannym 
port świeżo dojnych

x łęgu noteckiego wraz z cielętami
i wystawię je w Keilera hotelu na sprzedaż. (4958)

J, KlitkOW| dostawca bydła.

Wszelkie inne przybory dla 
zakładów fabrycznych poleca
Z. Mazurkiewicz

Poznań, S. Marcin Nr. 26. 
Reprezentacja w Toruniu

_ A. Mazurkiewicz. „
«!T. M*1 WF1 W W IMA 'MM W llllll ULU IMF

s

stępne codziennie dwa,
3 wielkie przedstawienia

A. Aiiicrs, dyrekfi 
Cena wejścia wiadoma. ‘0 t> 

5 i 8 godzinie. W niedzielę o 
8 godzinie.

ńlą

IIOTEL
pod

„Czarnym Orłem44
w Poznaniu.

Dla wygody moich gości, wysyłam od dnia 
6go b. m. na dworce kolei żelaznej (4874)

pojazd hotelowy
W. Kamieński.

Drukiem i nakładem drukami J. L Kraszewskiego (Dr. W. Lebiński) w Poznaniu.

Teatr polski y onroto
w POZNANIU 87g 

We wtorek 8 paździerm'

radość przestój
komed. w 1 akcie pani »

§

<
1 KOŚcii

<raz

komed. w 1 akcie pani - »
Spudłować

A . , '7oipwskieg°'

H*

psów
komed w 1 akcie Zalewskie?0*

Zakończą l,g

tance naro«10" R
układu Borowskiego.
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